
POUCYA LEKARSKA.
O RATOW ANIU OSOB ii

|  W  STANIE PO ZO RN EJ ŚMIERCI BĘDĄCYCH, $  
i  ALBO NAGLĄ UTRATĄ ŻYCIA ZAGROŻONYCH, f





WIADOMOŚCI

O M A T O W A N I U  O S Ó B
W  STANIE POZORNEJ ŚMIERCI BĘDĄCYCH,

ALBO

NAGŁĄ UTRATĄ ŻYCIA ZA G RO ŻO N Y CH .



WIADOMOŚCI

ALBO

NAGŁ4 DTRATĄ ŻYCIA ZAGROŻONYCH.

U Ł O ił O N E

PRZEZ

R A D Ę  L E K A R S K Ą

U K Ó I K S T W A  P O A S IilE G O .

REDAKCYl CZŁONKA RADY PROFESSORA

A .  J a n i k o w s k i e g o .

WYDANIE DRUGIE, POWIĘKSZONE.

W  A II S Z A W  A.
llru k n rn i N lanUhiw n N trąbskleeo,

przy ulicy Daniłowiczowskiej Nr. 617, gdzie dawniej Biblioteka Załuskich.

1845 .



H o P i G



WIADOMOŚCI
O RATOWANIU OSÓB 

W STANIE POZORNEJ ŚMIERCI BĘDĄCYCH, 
albo nagłą utiiatą życia zagrożonych.

Nie rzadkie są  przypadki pozornej śm ie rc i, tudzież 
zdarzenia i choroby życia zag raża jące , jaknajprędszej 
a  dzielnej w ym agające  pomocy, w  których koniecznie 
p rzyzw ać trzeba spiesznie lekarza. O czekiwanie jednak  
n a  przybycie jego , zw łaszcza na p ro w in cy i, pow ię­
ksza  z  każdą chw ilą  niebezpieczeństw o; potrzebną 
w ięc je s t rz e c z ą , aby  ile możności upow szechnić spo­
soby skutecznego w  takich razach postępow ania.

W  tyrnto celu R ada L ekarska  podaje w  niniejszem 
piśm ie, łatw e do pojęcia w iadom ości, ja k  m ają  być 
ratow ani;

1) Utonieni.
2) Powieszeni, lub uduszeni przez ściśnienie szyi.
4) Z agorzali czyli zaczadzeni.
4) Uduszeni różnemi innemi gazam i i w yziew am i 

szkodliwemi.
5) Zm arznięci.,



(i) Od pioruna rażeni.
7) M dlejący lub apoplexyą tknięci.
8) M ający w ielką chorobę.
9) Mocno potłuczeni.

10) Oparzeni.
11) Udawieni.
12) Otruci.
13) Pokąsan i przez pszczoły lub osy.
14) P okąsan i przez żmije.
1 5 ) Pokąsan i przez zw ierzęta  w ściekłe.
16) C horujący na  cza rn ą  krostę.
17) Chorujący na cholerę.
18 ) C horujący na  krup.

1.

Ratowanio utonionycli.

§ 1. Po ostrożnem w ydobyciu z w ody człow ieka 
który  u to n ą ł, trzeba naprzód na kilka sekund położyć 
go tw a rzą  ku ziemi t a k , ab y  g łow a by ła  nieco niżej 
niż reszta c ia ła , przez co w oda, w  znacznej nieraz 
ilości w  kanale pow ietrznym  nagrom adzona, przez 
u sta  i nos z ła tw o śc ią  sp łynąć będzie m ogła. Z aw ie­
szanie w  tym celu za  nogi do góry , taczanie w  beczce 
lub na beczce, chuśtanie na  prześcieradłach, s ą  niedo­
rzeczne i szkodliwe. P ow ypłynieniu  w ody z u s t ,  w ydo­
być z nich trzeba ś lu z , p ian ę , piasek i t. p. za  pom ocą 
palca w skazu jącego  skrzyw ionego , p ió ra , słom y we 
dwoje złożonej, albo za  pom ocą w strzyk iw ać w ody 
letniej.



Następnie zanosi się utonionego do najbliższego do­
m u , pam iętając o te in , aby  g łow a b y ła  nieco podnie­
siona , a  rozebraw szy go ostrożnie i o suszyw szy , kła­
dzie się go na w ygodnem  posłan iu , do którego ze 
w szystk ich  stron je s t przystęp. Oprócz osób do ra ­
tow ania koniecznie potrzebnych, najw ięcej sześciu , n i­
kogo tam  w puszczać nie należy. W  porze le tn ie j, 
w  razie znacznej odległości dom ów , m ożna udzielać 
ra tu n ek , tego rodzaju n ieszczęśliw ym , pod golem nie­
bem.

§ 2. N ajpierw szym  środkiem  zaradczym  będzie tu 
stosow ne całego ciała og rzan ie , do czego na  o tw arłem  
polu posłuży piasek od słońca rozgrzany , p o k ryw a­
ją c  nim całe ciało aż po sz y ję , i zm ieniając go od cza­
su  do czasu , w  m iarę tego jak  stygnie. W  izbie w y ­
konyw ać to można za  pom ocą płatów , albo kołder 
og rzanych , którem i się ciało pokryw a, tudzież za  po­
m ocą rozgrzanych cegieł, w p ła ty  obw in iętych , kam io­
nek z ciepłą w odą, lub woreczków  ciepłym piaskiem 
albo popiołem napełnionych, które się pod pachy, po­
m iędzy uda i pod podeszw y kładą. Na części płcio­
w e dobrze je s t k łaść gąb k ę  lub flanelę, w  ciepłej w ód­
ce n am acząną  i w yciśniętą.

W  tym że sam ym  czasie, n iezdejm ując z niego koł­
d e r , rozciera ją  s ię , dla przyw rócenia krążenia k rw i, 
dłonie i podeszw y za  pom ocą szczotek lub w iechcia ze 
słom y, a  reszta ciała, osobliw ie w ew nętrzne pow ierz­
chnie członków , za pom ocą llaneli lub grubego  sukna, 
k tóre m ogą  być w  ciepłej wódce zm oczone, albo dy-



mcm z ja łow cu  nakadzone. Członki rozcierać trzeba 
ku kadłubow i, a  kadłub ku sercu,

§ 3. Równie w ażną rzeczą je s t przyw rócenie od* 
d y ch an ia , do czego głów nie służy  wdm uchanie lub 
w dym anie pow ietrza do płuc i uciskanie klatki piersio­
wej.

§ 4 . W dm uchanie pow ietrza , robić może ra tu jący  
utonionego, za tkaw szy  mu nos, i przyłożyw szy w prost 
u sta  sw oje do u s t jego . Można te ż , w tym że sam ym  
celu, w łożyć do jednego otw oru nosow ego , koniec no­
w ego cy b u ch a , albo innej jak iej ru rk i, np. z pióra zro­
b ionej, zatkać otw ór d ru g i, i dm uchać wolnym koń­
cem tejże rurki.

W dm uchanie takie nie powinno się nigdy w yko­
nyw ać z wielkiem natężeniem , gdyż ztąd niebezpie­
czne m ogłyby w yn iknąć  skutk i d la osoby w stan ie  po­
zornej śm ierci będącej.

Pom iędzy jednerri wdimichaniem a  drugiein, potrze­
bny  je s t spoczynek k ilka sekund trw ający . Z re sz tą , 
pam iętać i o tern trzeba , aby  wdm uchane pow ietrze, 
zam iast do p łu c , nie dostaw ało się przez gardziel do 
żołądka osoby napozór zm arłej, czem u zapobiedz w czę­
ści m ożna, p rzyciskając  k rtań  do kręgosłupa, ale nie­
zb y t mocno, i zatykając niejako tym  sposobem  gardziel; 
je szcze  pew niejszym  zaś środk iem , do tego celu pro­
w adzącym  , jes t w dm uchanie za  pośrednictwem  rurki 
sprężystej aż do sam ego k rtan ia  wprowadzonej. M ając 
tak ą  ru rkę, um ieszcza się naprzód napozór zm arłego 
tak , aby  g ło w a jego była nieco w zn iesiona , potem uci­
sk a  się palcem w skazu jącym  lewej ręk i, język  jego  ku



do łow i, nakoniec p ra w ą  rę k ą  w su w a  się ru rk a  sp ręży­
sta  do k rtan ia , przez u s ta ,  albo przez otw ór nosow y.
0  zaprow adzeniu jej do k rtan ia  przekonać się m ożna 
przez dotykanie.

U żyw szy w  dopiero opisany sposób ru rk i sprężystej, 
można też , zam iast w dtnuchania przez n ią  pow ie­
trza  z u s t , robić w dym anie pow ietrza , za pom ocą 
m ieszka, albo strzykaw ki czyli pompki takiej ja k ą  się 
dają enem y. Koniec m ieszka roz tw artego , albo strzy ­
kaw ki której stępel zosta ł w yciągnięty , w kłada się 
w  takim  razie do w olnego końca rurki sp rężyste j,
1 przez powolne, bez żadnego w ysilen ia uskuteczniane, 
zbliżanie do siebie rękojeści m ie sz k a , albo w tłaczanie 
stęp ia do s trzy k aw k i, w dym a się do płuc pew na ilość 
powietrza.

Gdzie nie m a rurki sp ręży s te j, a  je s t tylko m ieszek 
lub s trz y k a w k a , tam  m iejsce w dm uehania powie­
trza  z ust do u s t , nie bez korzyści zastąp i w dym anie 
go jednem z tych n a rzęd z i, zaprow adziw szy  ru rkę na 
końcu ich znajdującą się, do jednego otw oru nosow ego 
i z a tk aw szy  otw ór drugi.

§ 5. Jakim kolw iek sposobem  w prow adzać się bę­
dzie powietrze do płuc napozór zm arłego , nie trzeba 
spuszczać tego z pam ięci, że nader korzystnem  byw a 
w  każdym  razie poprzednie w yciągn ien ie , ezyto za 
pom ocą ust, czy za pomocą s trz y k a w k i, tego powie­
trza  które się w  płucach napozór zm arłego znajduje. 
Doświadczenie przem aw ia bardzo silnie za  tego rodzaju 
postępow aniem , które m iędzy innemi i to m a dobrego, 
że w yprow adza z dróg oddechow ych, śluz spieniony,



wodę, muł, i inne ciała obce, które drogi te czasem  za ­
ty k a ją , i przez to pow rotow i oddechu s ą  na przeszkodzie.

§ (5. Co się tyczy uciskania klatki piersiowej, m ają­
cego naśladow ać niejako naturalne zw ężanie się tejże 
k la tk i, po każdetn w ciągnięciu  w  siebie pow ietrza na­
stęp u jące , to uskutecznia s ię , albo rękam i z obu stron 
klatki piersiowej na żebra fałszyw o i na brzuch przy- 
łożonem i, albo pasem  płóciennym , tak szerok im , aby 
mógł ob jąć dolną połowę klatki pieisiow ej i brzuch aż 
do miednicy, a  m ającym  do końców  sw oich p rzy tw ier­
dzone taśm y k rzyżu jące się z sobą . Ucisk rękam i 
robi się od dołu ku g ó rze ; śc iskanie zaś za pom ocą 
p a s a , w ykonyw a się przez śc iągan ie w  kierunkach 
przeciw nych taśm , do końców  pasa przytw ierdzonych, 
a  n a  grzbiecie napozór zm arłego  skrzyżow anych. 
Z aprzestaw szy  jednym  z dopiero opisanych spo­
sobów  uciskać klatkę p ie rs io w ą , rozszerzy  się ona 
w  skutek sprężystości naturalnej żeber, a  wtedy powie­
trze otaczające napozór zm arłego ,, sam o się wciśnie 
do jego p łuc, a-lbo też w dm uchanc lub w dym ane 
tam że być pow inno tak , jak eśm y  w yżej podali.

Niemało znanych je s t przykładów , iż uciskanie k lat­
ki p iersiow ej, p rzyw racało  do życia osoby napozór 
zm arłe, nigdy go w ięc zan iedbyw ać nie trzeba. Z re­
s z tą ,  zam iast uciskania klatki piersiowej można też 
w  tymże sam ym  celu użyć lekkiego uderzania jej dło­
nią na kilka Cali pod pacham i.

§ 7. Do tych w szystk ich  środków  ra to w an ia , do­
dać nareszcie trzeba pobudzanie przytłum ionego czucia, 
a  to przez lekkie drażnienie nozdrzy, ję z y k a , gard ła



i kiszki odchridowej. Tu należy: trzym anie pnd nosem  
św ieżo rozkrojonej cebuli, tartego chrzanu, piór spa lo ­
n y ch , i innych rzeczy mocno wonnych, w kładanie do 
nosa tab ak i, łechtanie g a rd ła  piórkiem  i zadaw anie 
enem z w ody i octu, b io rąc  n a  jednę enemę pół k w a r­
ty w ody i kw aterkę octu winnego.

§ 8. Do znaków  w racającego  ży c ia , na leżą : lek­
kie drganie w  pow iekach, w  oczach , na tw arzy  i na 
sz y i, słabe zaczerw ienie się u s t ,  m niejsze stężenie 
członków , rozgrzanie się skóry  w  niektórych m iej­
sc a c h , a m ianow icie w  dołku sercow ym , pod pacham i 
i w  pachw inach , nieznaczne poruszenia piersiam i, i za ­
ledwie dające się czuć uderzenia serca. To dostrzegł­
szy , ra tu jący  podwoić powinien usiłow anie sw o je , ce­
lem przyw rócenia życia  utonionemu. Postępow anie 
jednak  jego  niechaj nie będzie w tedy zbyt natarczy­
w e m u  rozcieranie ciała  niechaj się nie odbyw a z w iel­
k ą  gw a łto w n o śc ią ; tym  bowiem  sposobem  zam iast 
pom ódz, je szcze  się zaszkodzi, i p rzytłum i się do re­
sz ty  tle jąca isk ierka życia.

§ 9 . jeżeli przyprow adzony do ż y c ia , będzie m iał 
oddech ciężk i, jeżeli tw a rz  jeg o  i szy ja  będą  koloru  
ciem no-siuego, a  przytem  okaże się nieprzytom ność 
um ysłu , trzeba dorosłemu upuścić funt jeden k rw i z rę ­
k i , tudzież postaw ie przynajm niej 2 0  pijaw ek za usza­
m i, albo w niedostatku tychże , kilkanaście baniek na­
cinanych na karku , lub na w ierzchołku głow y ogolonej.

Upuszczenie to k rw i, a  naw et powtórzenie g o , tein 
potrzebniejszem  będzie, gdy chory, przychodząc do 
siebie, w padnie w pewien rodzaj, ja k b y  obłędu, i rzu-



CJić się będzie z gw ałtow nością  na otaczające go oso­
by , co się m ianow icie w ydarzało  w tenczas , gdy do 
przyw rócen ia oddechu używ ane były  uderzania dłonią 
w  klatkę piersiow ą pod pacham i, zapew ne z pow odu 
nader przykrego czucia, jak iego  chory w  takim  razie 
doznaje.

§ 10. Gdy po w ytrw ałem  użyciu wszelkich sposo­
bów  dopiero opisanych ra to w a n ia , przynajm niej przez 
godzin dziesięć, nie powróci życie , nie należy jeszcze 
człowieka, takiego ze w szystkiem  opuszczać, ale trzeba 
go okryć całego ozem ciepłem, np. popiołem , slodzina- 
mi i t. p., i w tedy dopiero dozwolić go pogrzebać, gdy 
się ju ż  w yraźne znaki zgnilizny okażą.

2.
Ratowanie powieszonych lub uduszonych przez 

ściśnienie szyi.

§ 11. Pow ieszonym  i uduszonym  przez ściśnienie 
szyi, poprzerzynać naprzód trzeba to, cokolwiek ściśnie­
nie szyi zrządza, w ystrzegając  się aby  przy  tej czynności 
uduszony nie doznał uderzenia g łow y  o ziemię. W y- 
darzyćby  się to szczególniej mogło w czasie odrzyna- 
n ia  w isie lca; trzeba w ięc, aby  w tedy jeden z pomocni­
ków  u trzym yw ał ciało jego  w  górę. Następnie roz­
pinają się i zdejm ują te części odzienia, które ciało 
gniotą, ja k  np. zapinki, chustki na szyi zaw iązane, k a ­
mizelki, spodnie , podw iązki, sznurów ki i t. p. Potem 
zgniecione chrząstki k r ta n ia , p rzyp row adza ją  się do 
kształtu  zw ycza jnego , przez lekkie naciśnienie z boku,



i rozpoczyna się ratow anie uduszonego w  m iejscu  naj- 
dogodnięjszem gdzie powietrze jest czyste.

Nie należy tu przedew szystkiem  nigdy zaniedbyw ać 
upuszczenia k rw i, tudzież p rzystaw ien ia pijaw ek za 
u szam i, albo baniek na karku  i na w ierzchołku g łow y  
(zob. § 9).

Potem trzeba tw arz  uduszonego ow iew ać św ie- 
źern pow ietrzem , za  pomoc;), m ieszka, kaw ałka  te­
k tury , lub cienkiej deszczu łk i; skrapiać ją, zim ną w o­
d ą ;  części boczne szyi rozcierać ciepłą o liw ą , lub ole­
j e m ; rozgrzew anie c ia ła , rozcieranie tegoż, w dnni- 
clianie pow ietrza do płuc, tudzież drażnienie gard ła  
i kiszki odcliodowej, w ykonyw ać w  podobny sposób 
ja k  w razie ra tow ania  utonionych (zob. §§ 2 , 3 , 4 , 5, 
t> i T); pod nosem  zaś trzym ać m ożna ocet m ocny, 
chrzan ta rty , cebulę św ieżo przekrojoną, roztw ór am o- 
nii g ry z ą c e j, ale nie należy w prow adzać do niego pro­
szków  d rażn iący ch , bo to m ogłoby zrządzić niebez­
pieczne kichanie. Z resz tą , g łow a takiego człowie­
k a  okładaną być ciągle pow inna chustam i w wodzie 
zimnej m aczanem i, śn ieg iem , albo lodem tłuczonym  
i w  pęcherz zaw iązan y m , nogi zaś jeg o  m ożna m o­

czyć w  wodzie ciepłej.
Przychodzącem u do siebie, gdy  ju ż  zacznie przeły­

kać, daje się herbata z sokiem cy trynow ym  łub z oc­
tem, m ięta, rum ianek, albo nieco w ina lekkiego.

§ 12. Po przyw róceniu ż y c ia , trw ający  ciągle za ­
w ró t g łow y i odurzenie, w y m ag a ją  pow tórnego k rw i 
upuszczenia z ręki (zob. § 9), okładania g łow y zim ną



w odą, enem z wody z octem (zob. § 7) i napojów kw a- 
skow afych, ja k  np. barszczu.

W  razie trudnego oddychania z rzężeniem śluzu 
w k r ta n iu ,  można w zbudzić  w om ity przez łechtanie 
g a rd ła  p ió rk iem , albo za  pom ocą wody z solą. której 
rozpuściw szy  w  w odzie tyle ile się da rozpuście, daje 
się tego co kilka m inut po 2  łyżki stołowe.

Po kilkugodzinnym  nadarem nym  ratunku  człowieka 
pow ieszonego lub uduszonego, nie należy go jeszcze 
opuszczać, ale zaw iąza w szy  żyły , z których krew  b y ­
ła  puszczona, pokryć go ciepłym popiołem i czekae 
póki się znaki zgnilizny nic pokażą.

3.

Ratowanie zagorzałych czyli zaczadzonych.

§ 13. W  czasie palenia się w ęg li, a  szczególniej 
kam iennych , tudzież to rfu , w y d o b y w ają  się gazy  do 
oddychania niezdatne i zdrow iu szkodliwe, tak  zw ane 
zagorzeuie czyli zaczadzenie spraw ujące .

W  niższych stopniach tego zag o rzen ia , chory ma 
trudny oddech, doznaje tęsknoty, m ocnego bólu głow y, 
zaw ro tu  tejże, nudności, wom itów , nieprzezwyciężonej 
chęci do span ia  i odurzenia.

W  stopniu w yższym  zag o rzen ia , traci przytom ność, 
tw arz  m a nab rzm ia łą , siną, oczy cze rw o n e , żyły  na 
głow ie k rw ią  nabiegłe, nareszcie, po niejakim  czasie, 
śm ieć ta pozorna przechodzi nieraz w  rzeczyw istą .

Dla zapobieżenia podobnemu nieszczęściu , należy 
zachow ać tę ostrożność, aby paląc  w  piecu d rzew em ,



nie pierwej ru rę od pieca zasuw ać, aż się w ęgle tak 
w yp alą  iż najm niejszego nad niemi nie w idać będzie 
p łom yka; paląc  zaś w ęglem  kam iennym , zasunąć  ją  
dopiero po zupelnem tegoż w ęgla na  popiół spaleniu 
się. W ęg li rozżarzonych w fajerkach nigdy w poko­
ju  zam kniętym  trzym ać nie należy*

§ 14. Człowiek zaczynający  doznaw ać w yżej w y ­
mienionych skutków  czadu, powinien natychm iast w yjść 
na  św ieże pow ietrze, w  pokoju zaś czadem napełnio­
nym , należy poroztw ierać drzw i i okna, a  rurę od pie­
ca odsunąć.

Z agorzałego w ynosi się także jaknajprędzej na 
św ieże pow ietrze, poezem należy go zupełnie rozebrać 
i w  m iejscu chlodnem tak położyć aby  g łow a i piersi 
nieco w  górę podniesione były. Następnie, trzeba mu 
tw arz  skrap iać w odą zim ną, sam ą lub też z octem , a l­
bo, co jeszcze je s t skuteczniejszem , polewać j ą  zim ną 
w odą, z w ysokości stóp kilku. W  tym  celu, m ający  
robić polew anie, staje na stołku obok zaczadzonego, 
i co kilka m in u t, w y lew a na n ieg o , jednę do dwóch 
k w art w ody, z naczynia obszerny  otw ór m ającego, jak  
np. z garnka. Środek ten zdolny jest n ieraz u ra tow ać 
naw et tak ich , w których oddychanie zupełnie zostało 
w strzym ane, ale potrzeba do tego czasem  kilkogodzin- 
nego polewania. Pow staje w tedy najprzód ja k b y  czkaw ­
k a , potem obudzą się zw o lna  oddychanie, nareszcie 
w raca ją  w szystk ie znaki życia.

Jednocześnie w ypada robić w dym anie , lub w dm u- 
clianic pow ietrza do płuc, i uciskanie klatki piersio­
wej , albo uderzanie jej pod p acham i, całe ciało rozcie-



rac  f lan e lą , a  podeszw y szczo tkam i, zadaw ać enemy 
z w ody i o c tu , ale nie z ty fu n iu , które tu s ą  nader 
szk o d liw e ,g a rd ło  łechtać piórkiem , pod nosem trzym ać 
od czasu do czasu , przez kilka sekund, rozezyn amonii 
g ryzące j, zgoła postępow ać ta k ,  ja k  w  razie śm ierci 
pozornej z utonicnia. Siuość i nabrzm ienie tw arzy , 
oraz siuość cz ło n k ó w , w y m ag a ją  nadto upuszczenia 
k rw i, z którem długo ociągać się nie trzeba.

Po przyw rócen iu  oddychania i okazaniu się dre­
szczu  z d rżen iem , zaprzestać należy po lew ać , a  tern 
pilniej w ziąć się do rozcierać całego ciała.

§ 15. Gdy chory odzyska p rzy tom ność, obw ija się 
go chustam i ogrzanem i, i kładzie się go do łóżka tak , 
aby  g łow a b y ła  nieco do góry  w zniesioną. N ader 
zbaw ienne w takim  stan ie  b y w ają  dla niego wom ity, 
sta rać  się w ięc trzeba o wzbudzenie tychże, albo łech­
taniem g ard ła  p iórkiem , albo za  pom ocą em etyku , za­
dając  go co k w ad ran s po pół g ra n a  w  jednej łyżce 
w ody. Po w ym iotach daje się do picia w oda z octem 
albo z sokiem cytrynow ym  , zad a ją  się  enemy z w ody 
i z octu (zol). § 7), na g łow ę k ładą się ciągłe chusty  
m aczane w zim nej wodzie z octem , a  jeżeli chory je s t 
niespokojny, doznaje mocnego bicia serca, trudnego od­
dechu, zaw ro tu  i bólu g łow y, upuszcza się m u krew  
powtórnie.

Gdy się nie uda przyw rócić życia takiem u nieszczę­
śliw em u, trzeba pomimo tego pozaw iązyw ać żyły z któ­
rych  się k rew  puszczało, okryć całego, w y jąw szy  gło­
wo, popiołem lub piaskiem ciep łym , i mieć baczność 
n a  niego dopóki się znak i zgnilizny nie okażą.



4.

Ratowanie uduszonych innemi gazami i wyzie­
wami szkodliwemu

§ 16. Podobne przypadłości ja k  czad, z rządza ją  także: 
gaz kwas węglowy, tw o rzący  się 'V  czasie ferm enta- 
cyi piw a i innych napojów  w ysk o k o w y ch , oraz n a ­
g rom adzający  się w  studn iach , p iw nicach, grobach 
i lochach, przez długi czas zam kniętych i nieprzewie- 
trzanych ; gaz wodorodny węglowy pierwszy, czyli 
gaz błotny, w ydobyw ający  się z bagien i znajdu jący  
się w kopalniach węgli kam iennych; gazdo oświetla­
nia używany , zbliżony do poprzedzającego, lecz m a­
ją c y  w oń m ocną i n ieprzyjem ną; gaz siarkowy wo­
dorodny, który m a woń ja j zepsu tych , a rozw ija się 
m iędzy innemi w  k loakach; gaz amoniakalny, także 
w  kloakach napotykany; gaz chlor, nareszcie, rozm a­
ite wyziewy szkodliwe ja k  np. w ydobyw ające się 
z  gn ijących  kartofli lub kapusty , z gn ijących ciał zw ie­
rzęcych, z roślin mocno w onnych i t. p.

§ 17. Ratow anie osób , gazam i temi lub w yziew a­
mi do stanu pozornej śmierci p rzyp row adzonych , po­
winno być w  ogólności takie sa m o , ja k  ratow anie  za ­
czadzonych; prócz tego zaś, następujące jeszcze trzeba 
m ieć na pamięci przestrogi, szczególnych g azó w  doty­
czące się.

Do ratow ania uduszonych gazem siarkowym wo- 
dorodnym (co się szczególnie w ydarza przy czyszcze­
niu kanałów  i kloak), można z korzyścią użyć tak zw a-
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nogo chlorku wapna św ieżego, rozm ieszaw szy  1 — 2  
łyżeczek jego  z k w artą  w ody, i w tej m ieszaninie m a­
czane chusty  trzy m ając  przed nosem i ustam i na po­
zór zm arłeg o , oraz sk rup ia jąc  n ią jego odzienie. Jeże­
li chory taki w ydobyty został z k lo ak i, w tedy trzeba 
nadto w zbudzić u niego w om ity, a to dla w yprow adze­
nia płynu kloakowego który się mógł do żołądka jego 
dostać.

Jeżeli śm ierć pozorna nastąp iła  z działania gazu 
chloru, który p rzedew szystk iem  sp raw ia  mocne z a ­
drażnienie dróg oddechowych, i gw ałtow ny kaszel, w te­
dy dobrze je s t użyć w małej ilości gazu siarkowego 
wodorodnego w ydobyw ającego się z sia rczyku  pota­
su, czyli tak zw anej w ątroby  siarczanuj, po nalaniu na 
x/ i  łyżeczki od kaw y  tejże w ątroby , tyleż kw asu  s ia r­
kow ego stężonego, rozcieńczonego dw iem a łyżeczkam i 
w ody. S ku teczną także może być w  takim  razie para  
przez rozgrzanie w yskoku  otrzym ana.

W i ■azie zaduszenia gazem amonu (co się w ydarzyć 
może w  kloakach i w  pracow niach chemicznych), sk ru ­
piać trzeba tw arz  zaduszonego o ctem , a przed ustam i 
i nosem jego  trzym ać gąbkę napojoną octem lub roz- 
czynem chlorku w apna.

§ 18. Dla zapobieżenia, ab y  w chodzący, lub spu­
szcza jący  się do miejsca podejrzanem powietrzem  na­
pełnionego, nie ulegli śmierci pozornej, trzeba się naj­
przód przekonać czy powietrze w  miejscu tukiem zda­
tne je s t do oddychan ia , a gdy  sję pokaże niezdatnem , 
należy je  popraw ić , przez zm ięszauie go z powietrzem 
atm osferycznem .



N ajlepszym  dowodem niezdatności pow ietrza do od­
dychania, je s t to , gdy w  nićm gaśn ie  św ieca lub inne 
jak ie  palące się ciało.

Jeżeli w ięc do jak iego  dołu, ja k  np. g arb a rsk ieg o , 
przez długi czas zam kniętego i n ieprzew ietrzanego, do 
lochu, piw nicy lub studni, w rzucony palący  się wiecheć 
słom iany albo spuszczona na sznurze w latarni o tw ar­
tej zapalona św ieca, gaśnie zaraz, albo po upływ ie na­
wet 15 —2 0  minut, w ypada przed wpuszczeniem tam ­
że człow ieka, urządzić na wierzchu przeciąg, za pomo­
cą piecyka z kominkiem, a  w braku tego, poroztw ierać 
przynajm niej wszelkie zam knięcia i lufciki, strzelać 
w pomienione m iejsca nabojam i ślepemi, w rzucać do 
nich słomę zapaloną, w lew ać w  nie znaczną ilość w o­
dy zimnej a  szczególnie wapiennej, w sypyw ać  w apno 
n iegaszone, w puszczać na misce w ęgle św ieże , do 
czerw oności rozpalone, słowem sta rać  się o w yprow a­
dzenie ztam tąd jak  m ożna najw iększej ilości pow ietrza 
do oddychania niezdatnego, a  zastąpienie go powie­
trzem  atrnosferycznem.

Jeśli to je s t studnia, albo dół płynem  jak im  zgniłym  
napełniony, w ów czas nie należy także zaniedbyw ać 
m ięszania wody łub płynu tego w  różnych kierunkach, 
za  pom ocą ciężaru jak iego  spuszczonego do nich na 
szn u rze ,lid ) za  pomocą wiechcia do długiej tyki przy­
twierdzonego.

G d y  po tych w szystk ich  przygotow aniach, św ieca 
zapalona nie zgaśnie w  miejscu podejrzanem po upły­
wie 1 5 — 2 0  m inu t, może już  w nijść do niego lub się 
spuścić człowiek, z tą  w szelako ostrożnością, aby  m iał



około górnej części c ia ła  opasany s z n u r , za  pomocą 
którego m ożnaby go w yciągnąć , a do ręki p rzyw iązany  
sznurek, dla dania znaku gdyby  mu się słabo robić za ­
częło. Prócz tego,przed ustam i trzym ać on powinien g ą b ­
k ę ,  której pow ierzchnia od ust odw rócona, nam oczoną 
została w  roztw orze potażu gryzącego , albo w  w odzie 
rozrobionej z w apnem  w ypalonem , jeżeli powietrzem 
niezdatnem do oddychania, podług w szelkiego do p raw ­
dy podobieństw a, je s t gaz  kw as w ęglow y, a w  wodzie 
rozm ięszanej z chlorkiem w apna, jeżeli powietrzem tem 
je s t g az  sia rkow y  wodorodny.

5.

Ratowaniu zmarzniętych.

§ 19. L udzie, przez niejaki czas na  działanie zim na 
w ystaw ien i, zabezpieczyć się m ogą od zm arzn ięc ia , 
przez cieple ubran ie , przez używ anie pokarm ów  poży­
w n y ch , lecz p ro s ty c h , a  nadew szystko  przez czynny 
ruch całego ciała.

Niektóre części ciała , ja k  np. nos, uszy i ręce, do­
b rze je s t sm arow ać w tym celu tlustością, albo olejem, 
nogi można obw ijać bibułą, słom ą i. t. p.

Przeciw nie z a ś ,  sp rzy ja ją  zm arzn ięc iu , zaniedbanie 
przyzw oitego ruchu i poddawanie się chęci do spania. 
Bardzo także je s t szkodliw a wódka, użyta przed w yj­
ściem na zimno, w ce lu  zapobieżenia zm arzn ięciu ; lecz 
będący już na zimnie i w ciągłym  ruchu zosta jący  czło­
w iek, może się wódki nieco napić.

Śm ierć pozorna ze zm arznięcia to m a sobie w ła­
śc iw ego , iż nieraz po kilku dniach takiego stanu



udaje sie jeszcze  przyw rócić życie zm arzniętem u, 
co tem bardziej do w ytrw ałego  ra tow an ia  zachęcać 
powinno.

§ 20 . Przenosząc zm arzniętego do m iejsca w  któ- 
rem m a być ra tow anym , trzeba się z nim jaknajostro- 
żniej obchodzić , gdyż szczególne części ciała jeg o , ja k  
np. uszy , nos, w arg i, p a lc e , części płciowe i t. d. s tę ­
żałe i kruche, przez uderzenie lub upadnienie łatw o się 
odłamać m ogą. Dla te goto najlepiej je s t przewozić go 
na sankach, lub przenosić na noszach, u łożyw szy go na 
posłaniu ze śniegu, słom y, albo siana.

Równie zm arzn ięc i, ja k  i ci którzy szczególne tylko 
części ciała odmrozili, nie powinni nigdy zaraz  z  m ro­
zu do ogrzanego m iejsca być przeprow adzan i, i nie 
należy ich um ieszczać w  blizkości ognia, ani okryw ać 
lub rozcierać ogrzanem i płatam i. Zm arzniętym  spro­
w adziłoby to śm ierć rze c z y w is tą , tym zaś, którzy od­
m rożone m ają  szczególne części ciała, zrządziłoby gan­
grenę tychże.

§ 21 . Z d jąw szy  ze zm arzniętego z jaknajyciększą 
ostrożnością całkowicie odzież, za pomocą poprzerzy- 
nan ia  tejże, należy go złożyć na pokładzie śniegu stopę 
w y so k im , w  miejscu nieogrzanem , ale od przew iew u 
pow ietrza w ołnem , ja k  np. w  s ie n i, w  stodo le  i t. p 
Na w ierzch  p rzyk ryw a się go także podobną w arstw ą  
śniegu, zostaw iając tylko usta i otw ory nosa wolne; 
śnieg ten przygniata się do c ia ła , a  topniejący w  nie­
których miejscach, nowym  się zastępuje, i w  ogólności 
dopóty się zm arzniętego w  podobnem położeniu zosta­



w ia ,  dopóki członki jeg o  nie nabędą giętkości, i dopóki 
się ciało w yraźnie ocieplać nie zacznie.

W  braku  śniegu, posłużą do tegoż sam ego celu o- 
kładania całego ciała  płachtam i, w zimnej wodzie z lo­
dem m aczanem i i od czasu  do czasu zim ną w odą zle- 
w anem i, albo też, zanurzenie go w  w annie, lab n a  ko­
rycie w ielk iem , w  wodzie zimnej z lodem.

W  ostatnim  tym przypadku tw o rzy  się na zm arz ­
niętym , po niejakim  czas ie , skorupa lodow ata , k tó ra , 
w m iarę w racającego  ciepła zw ierzęcego , rozpływ a 
się potem. Gdy już członki tym  sposobem odzyskają  
g ię tkość , trzeba  zm arzniętego osuszyć, położyć do po­
ścieli w izbie nieco o g rzan e j, p rzykryć k o łd rą , i ro z ­
cierać flanelą zw olna coraz cieplejszą.

Dla roztw orzenia zębów  mocno wtedy śc iśn ię ty ch , 
dobrze je s t rozcierać tw arz  i skronie zim ną w ódką, w y­
skokiem  kam forow ym , śniegiem , lub lodem tłuczonym.

Nie powinno rów nież być  zaniedbane rozcieranie 
nóg letnią w odą, albo moczenie tychże w  w odzie le­
tn ie j, w dm uclianie pow ietrza do p łu c , łechtanie g a r­
dła piórkiem, i trzym anie pod nosem roztw oru  amonii, 
chrzanu tartego, lub cebuli św ieżo rozkrojonej.

Jak  skoro zm arzn ięty , p rzyprow adzony do życia , 
zacznie już p rze ły k ać , w tedy, w izbie nieco ogrzanej, 
daje mu się do picia letni nalew  kw iatu bzow ego , lub 
ciepłe piwo. Członki które odtajały a  s ą  bolesne, ob- 
wijać trzeba ciepłą flanelą, te zaś, w których czucie je ­
szcze nic w róciło , okładać śn iegiem , albo płatami 
w wodzie lodowatej m aczanem i, póki nie odżyją. Go­
rączk a , nieprzytom ność u m y słu , nabrzm ienie tw arzy ,



i nabiegnienie ży ł na s z y i,  w y m ag a ją  w  takim  razie 
upuszczenia k rw i, zim nych okhnlań g łow y, i enem zi­
mnych z wody i octu (zob. §§ 7, 9,).

§ 2 2 . Jeżeli szczególne tylko części c ia ła , ja k  np. 
nos, u szy , tw a r z , palce i t. d. odmrożone będą t a k , iż 
się stan ą  białe, nieczułe i tw arde, w tedy, dla p rzy w ró ­
cenia w  nich życia, postępow ać trzeba z podobną ostro­
żnością, ja k  w razie zm rożenia całego ciała. W  miej­
scu zupełnie nieogrzanem  należy części te ciała okładać 
p ła tam i, w  jaknajzim niejsze j'w odzie  m aczanem i, a je ­
szcze lepiej śn iegiem , dopóki nie wróci czucie, kolor 
naturalny  i w łaściw a im miękkość. Można także uży­
w ać w tym że sam ym  celu tarcia śn ieg iem , ale z ja k  
najw iększą ostrożnością, aby przypadkiem  części zm ro­
żonej nie złam ać.

(i.

Ratowanie rażonych od pioruna.

§ 2 3 . Chcąc uniknąć rażenia od pioruna w  cza­
sie naw ałnicy , trzeba  w pom ieszkaniu być  oddalonym 
od ścian, kom inów, pieców, o tw artych drzwi lub okien, 
od przedm iotów metalicznych , i od przew iew u powie­
trza ; w kościele, usunąć się należy od w ieży , organów  
i przedm iotów  m etalicznych, tudzież pozłacanych; w  o- 
tw artem  polu nie trzeba się zbliżać na 2 0  kroków  do 
drzew , rzeki, lub staw u; nieroztropnie byłoby ukryw ać 
się w  stogu siana lub stercie zboża; jadąc , trzeba zejść 
z wozu łub konia i jaknaj wolniej postępować.



§ 24 . Rażonego od pioruna w  zam ieszkaniu, należy 
natychm iast w ynieść na św ieże pow ietrze; rażonego 
zaś pod golem  niebem , nie w nosić od razu  do m iesz­
kania.

R ozebraw szy  takiego człow ieka aż do naga  i położy­
w szy  na z iem i, można go naprzód pokryć ca łego , aż 
po s z y ję , ziem ią świeżo ukopaną. Po niejakim czasie, 
kładzie się go na w ygodne posłan ie , ta k , aby  g łow a 
podniesioną b y ła ,  i rozpoczyna się ra tow an ie  w  po­
dobny sposób ja k  tych, k tórzy przez utouienie w  po­
zorną  śm ierć popadli.

Tu należy naprzód w dm uchanie pow ietrza do p łuc, 
tudzież rozcieranie podeszw  i dłoni za pom ocą szczo ­
tek, a reszty  ciała za  pom ocą flaneli ro z g rz a n e j, z tą  
ostrożnością aby  członki rozcierane by ły  ku kadłubo­
w i, a  kadłub ku sercu.

R ów nie skuteczne s ą :  ogrzew anie ciała kołdram i 
flanelow em i, trzym anie pod nosem chrzanu  tartego , 
cebuli św ieżo rozkrojonej lub roztw oru  am onii, i łech­
tanie g a rd ła  piórkiem.

Jeżeli tw arz je s t nabrzękła i sinego k o lo ru , w tedy 
m ożna zarazem  puścić k re w , p rzystaw ić  pijaw ki za  
u szam i, lub bańki na  karku (zob. § 9 ) ,  głow ę zim ną 
w odą ok ładać, i daw ać enem y z wody i octu (zob. 7); 
po kilkugodzinnem  zaś  bezskutecznem ratow aniu , trzeba 
rażonego od pioruna powtórnie zakopać tak  w ziemię, 
aby tylko g łow a w olna pozostała.

O dzyskującym  życie, jeżeli s ą  bardzo słabi, daje się 
do picia rum ianek, m elisa lub m ię ta , z dodatkiem m a­
łej ilości wódki, w ina, albo anodyn. W  razie zaś odu-



rżenia, zaw ro tu  g ło w y , m ajaczen ia  i ospałości, używ a 
sig zim nych okładać g ło w y , i p rzy s taw ia ją  się syna- 
pizm y z go rczy cy  z w o d ą , albo z chrzanu ta rteg o , na 
ły d k i, łub też w ezykatorye na  kark . Członki sparaliżo­
w a n e , rozcierać trzeba w yskokiem  kam forow ym  lub 
w ódką, m iejsca zaś od pioruna sparzone, bolesne, ok ła­
dać płatam i w  zimnej wodzie m aczanem i, póki ból 
nie ustanie.

7.

Ratowanie w zemdleniu i apoplexyi.

§ 2 5 . Gdy człow iek, przed chw ilą  zdrów  i p rzy to ­
m ny, nagle traci siły* blednieje, sta je  się zim nym  i pa­
da bez przytom ności, stan  taki n azy w a  się zemdleniem. 
Różne bardzo b y w ają  przyczyny  zem dlenia, do najpo­
spolitszych jednak należą: mocne ściśnienie c ia ła  obci­
słym  ub io rem , a  m ianow icie sznurów kam i kobiecemi, 
niemiłe jak ie  w rażen ie , pobyt w  m iejscach zbyt g o rą ­
cych i ludźmi przepełnionych, ja k  np. w  kościo łach , 
w  teatrach , uderzenie w  okolicę dołka sercow ego.

Zem dlałego należy natychm iast w yprow adzić , albo 
w ynieść na św ieże pow ietrze , porozp inaw szy  w przód 
na  nim w szystko  to, cokolwiek ciało ściska; potem, po­
łożyć go na w zn ak , tw a rz  skropić zim ną w odą, sk ro ­
nie, piersi i szy ję  nacierać octem i d aw ać  mu ocet m o­
cny  do w ąchan ia . P rzychodzący  do siebie z omdlenia 
napić się może zimnej wody.

§ 2 6 . Od zem dlenia rozróżnić trzeba ap o p lex y ą , 
w  której chory nie m a także przytom ności i leży bez
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czucia, ale nie je s t zim ny; podobny do człow ieka w  m o­
cnym  śnie pogrążonego, tw arz  m a  najczęściej czerw o­
n ą ,  oddychanie tru d n e , chrapliw e. T akiem u trzeba 
na tychm iast puścić krew  z ręki, p rzystaw ić pijaw ki za  
u sz a m i, albo bańki nacinane na kark u  (zob. § 9), g ło ­
w ę okładać śniegiem  albo w odą z lodem, i daw ać  ene­
m y z w ody i octu (zob. § T).

8.
Ratowanie w czasie napadu wielkiej choroby.

§ 2 7 . W  czasie napadu wielkiej choroby, trzeba  
szczególniej zapobiegać tem u , aby  chory  nie doznał 
szkodliw ego potłuczenia, osobliw ie g łow y. W  tym  
celu położyć go  należy  na  w ygodnem  posianiu, a  p rz y ­
najm niej n a  sło m ie , tak  ab y  g łow a była nieco w znie­
sioną. To z rob iw szy , rozp inają  m u się i rozw ią­
zu ją  w szystk ie  części odzien ia , które go śc isk a ją  
i g n io tą , ja k  np. chustki na szyi, podw iązk i, sznu­
ró w k i, spodnie , sze lk i, i t. p .,  a  pomiędzy zęby  
jego , aby  zapobiedz pokaleczeniu niemi języ k a , kładzie 
się kaw ałek  korka, zw inięty  w w ałeczek k aw ałek  płó­
tn a ,  albo g ru b ą  skórę. Z zabezpieczeniem  tym spo­
sobem  ję z y k a  ociągać się długo nie trzeba, bo ja k  sko­
ro nas tąp i ścięcie zęb ó w , n iełatw o to będzie m ożna 
w ykonać.

Szkodliw e bardzo , a  p rzesądem  u tw ierdzone, jest 
gw ałtow ne roztw ieranie pięści m ającego w ielką chorobę. 
Rów nież szkodliw e pociąga za  sobą skutki siłne w s trzy ­
m yw anie d rgań  konw ulsyjnych i w iązanie w  tym  celu



chorego. O tyle tylko d rgan ia  te przez ostrożne p rzy­
trzym yw anie chorego pow ściągnąć  m ożna, o ile to je s t 
potrzebne dla zapobieżenia , aby  jak iego  obrażenia m e­
chanicznego nie d o zn a ł, b ijąc  się np. w  piersi albo
W głowę.

Jeżeli napad trw a  bardzo d łu g o , m ożna p rzystaw ić  
sy łiap izm y z go rczycy  i octu, lub chrzan  tarty , na łyd­
ki; p ierw sze odejm ują się po upłynieniu s/2 godziny, 
ch rzan  zaś  po 1 0 — 15 m inutach.

Gdy po uspokojeniu się drgań konwulsyjnych na­
stąpi śpiączka, wtedy zostawia się chorego w spokoj- 
ności na łóżku, pamiętając o tern aby głowa była 

Wzniesiona.
Przychodzącem u do siebie m ożna dać łicrbaty , ru ­

m ianku, lub ziółek lipow ych.

0 .

Watowanie mocno potłuczonych.

§ 2 8 .  Mocne potłuczenie, szybkiego ratunku  w y m a­
gające, w y d a rza  się najczęściej p rzy  spadnieniu z pe­
w nej w ysokości. Czasem pow staje z  uderzenia cia­
łem jak iem  tępem, np. kopytem  końskiem  i t. p.

Spadnienie z  pewnej w ysokości, oprócz różnych u- 
szkodzeń szczególnych części c ia ła , ja k o to : z ran ień , 
zw ichn ien , złam ań kośc i, i t. p., daje pospolicie powód 
do odurzen ia , zaw rotu  g łow y, trudnego oddychania 
i w om ifów, w  w yższych zaś stopniach obrażenia g ło w y , 
z rząd za  stan do apoplexyi podobny, odznaczający  się 
u tra tą  p rzytom ności, śp ią c z k ą , trudnem  i chrapliw em



oddychaniem , rozszerzeniem  źrenicy, a  nieraz i kon- 
w ulsyam i.

Jak  w  jednym  tak w  drogim  przypadku potrzebne 
je s t  ja k  nąjspieszniejsze k rw i upuszczenie, w  ilości 
przynajm niej funta jednego, poczem  p rzy staw ia  się 
je sz c z e  aż do 2 0  pijaw ek za uszam i, albo kilkanaście 
baniek nacinanych na k a r k u ; na g łow ę ogoloną p rzy ­
k łada  się w  p ęch e rzu , lód tłuczony, śn ie g , albo p rzy ­
najmniej p łaty  w  ja k  najzim niejszej w odzie  m aczane 
i często  zm ieniane; nareszcie, zada ją  się enem y z w ody 
i octu (zob. § 7).

W tedy  tylko w strzym ać się trzeba na jak iś  czas 
z upuszczeniem k rw i, gdy  potłuczony przez spadnię­
cie z pewnej w y so k o śc i, leży bez przytom ności i czucia, 
blady, zim ny, bez w idocznego oddychania, podobny do 
tego który zem dlał. Lecz jak  skoro w rócą  znaki ży­
cia i chory zaczn ie  się uskarżać na  ból i zaw ró t g ło­
w y, albo też okaże się stan apoplekfyczny w yżej opi­
sany , nie należy już dłużej upuszczenia krw i odwlekać.

§ 2 9 . Co się tycze szczególnych części ciała potłu­
czonych, te najlepiej je s t okładać płatam i m aczanem i 
w  wodzie ja k  najzimniejszej.

Szkodliw em  je s t rozcieranie części potłuczonej, za ­
r a z  w  pierwszej chw ili, płynam i w yskokow em i, ja k  
np. w ódką, w ódką z m ydłem , w ódką z kam forą, i t. p. 
które po niejakim  dopiero czasie z korzyścią  użyte być 
m ogą, dla zniesienia sku tków  stłu czen ia , a  m ianowicie 
gdy po uplynieniu kilku dni, część stłuczona nic je s t ju ż  
w yprężoną, g o rą c ą , ani bolesną.



W tedy to także można nieco obcisłej założyć opaskę 
tia część s tłu cz o n ą , co zaraz z początku uskutecznione, 
m ogłoby pociągnąć z ą s o b ą  złe skutki.

1°.
Ratowanie sparzonych.

§ 3 0 . Sparzenia m ożna naznaczyć  cztery stopnie.
W  pierw szym  stopniu, część sparzona  czerw ieni się, 

je s t nieco nab rzm iała  i paląca.
W  stopniu d rug im , czerw oność i nabrzm ienie są  

znaczne, ból bardzo gw ałto w n y  i pow sta ją  pęcherze 
płynem przezroczystym  napełnione,

W  stopniu trzecim , czerw oność w pada w kolor cie­
m ny, ból je s t pukający , pęcherze znacznej wielkości 
w ypełn ia ją  się płynem  n iep rzezroczystym , a  prędzej 
lub później następuje bolesne ropienie całej pow ierz­
chni sparzonej.

W  czw artym  stopniu sparzen ia , będącym  praw dzi- 
w em  spa len iem , tw orzy  się mniej lub więcej głęboko 
zachodzący  strup m artw y , najczęściej koloru b runa­
tnego , z którym  g ran iczące  części s ą  czerw one i bo­
lesne.

Im w yższy  je s t stopień sparzenia, o raz  im w iększą 
pow ierzchn ią  ciała za jm u je , tym groźniejsze je s t nie­
bezpieczeństw o i tym  prędszej potrzeba pomocy.

§ 3 1 . W  pierw szym  i drugim  stopniu sp a rzen ia , a  
naw et w  p ierw szych  chw ilach po sparzeniu w  trzecim  i 
czw artym  stopniu, najnaturaln iejszym  i najskuteczniej­
szym środkiem  zaradczym  je s t zimno. T rzeba w ięc część 
sp a rzo n ą  zanurzyć w  w odzie zim nej, albo okładać j ą



lodem, śniegiem, p iatam i w  zim nej w odzie m aćzanem i, 
kartoflam i surow em i ta rłem i, m a rch w ią  ta rtą , b u rak a ­
mi, g lin ą  z w odą, ziem ią św ieżą , i t. p. rzeczam i cliło- 
dzącem i, zm ieniając je  w  m iarę tego ja k  się rozg rze­
w a ją  i n iepoprzestając u życ ia  ich dopóty, dopóki do­
tkliw e bóle nic ustaną. W  c iąg u  tego, nie należy prze­
k łuw ać pęcherzyków  płynem  p rzezroczystym  napeł­
n ionych , a  tym  m niej, odcinać skóreczkę ty c h , które 
popękały.

W  pierw szym  i drugim  stopniu sp a rzen ia , rów nie 
pom yślnie ja k  zim no, działa czasem , zanurzan ie części 
sparzonej w  wodzie tak  g o rą c e j, ja k  tylko znieść m o­
żna, lub też trzym an ie  je j blizko ognia dopóki ból i p a ­
lenie nie ustaną: Postępow anie takie zrazu  pow iększa 
bóle chorego, czem się jednak  zrażać nie należy, i w y ­
trw ać  cierpliw ie chw il kitka-

Można także sparzoną  część obw inąć w a tą , okładać 
j ą  m ydlinam i, pokryć sadłem  w ieprzow em  nięsolonem , 
albo też posypać m ąk ą  ż y tn ą , przez sito przesianą. 
U sypaw szy  z tej m ąki w arstw ę  grubości palca, obw ija 
się potem część cierp iąca p łó tnem , a  w  razie  w znow ie­
n ia  się bólu, now ej dosypuje się m ąki.

§ 3 2 . W  trzecim  stopniu sp a rz e n ia , gd y  pow stanie 
bolesne bardzo a obfite ropienie części sparzonej, szko­
dliw e s ą  w szelkie okładania zim ne, bo zw ięk sza ją  ból. 
Dośw iadczenie przem aw ia tu za posypyw aniem  części 
sparzonej g ru b ą  w a rs tw ą  m ąki ż y tn e j, k tó rą  w  m iarę 
sp łukiw ania je j przez ro p ę , coraz now ą zastępow ać 
trzeba . Dobre także s ą  do opatryw an ia  m ydliny , tu­
dzież środki tłuste , ja k  najłagodniejsze, np. m asło  nieso-



lone, m aść  z żółtka od ja j i oliwy, śm ie tanka , oliwa, 
olej lniany. W ielką  m iędzy innemi a  zasłużoną w zig. 
tość zyskał olej ln iany zm ięszany z w odą w apienną. 
P ow stającem  z tego zm ieszania sm arow idłem , pow łó­
czą  się szm atki lub w ata , m ające być na  część cierpią­
cą  p rzyk ładane , albo też, w razie bardzo wielkiej czu­
łości rany , żadnego opatrzenia znieść n iem ogącej, po­
c iąga  się niem od czasu  do czasu pow ierzchnia ropiąca, 
za  pom ocą pędzelka lub piórka. Z początku bierze 
się do tego więcej oleju a  mniej w ody w apiennej, po­
tem w  rów nych częściach jednego i drugiego, a  w koń­
cu, gdy  ju ż  ran a  goić się zacznie, w oda w apienna prze­
w ag ę  mieć powinna.

W  czw artym  stopniu sp a rzen ia , dla dopomożenia 
odpadnieniu strupa, trzeba używ ać kataplazm ów  roz­
m iękczających , jak  np. z siem ienia ln ian eg o , albo 
z kaszy  jęczm iennej, ugotow anej z tłustośeią.

Jeżeli k tórem ukolw iek stopniow i sp a rzen ia , a  zw ła ­
sz cza  obszerniejszego, tow arzyszy  g o rą c z k a , w tedy 
należy chorem u upuścić krw i, zalecić mu wstrzem ięźli­
wość w jed zen iu , daw ać napoje ch łodzące , ja k  np. 
barszcz, sok ogórkow y, se rw atkę, m aślankę, i stolec 
w ypróżniać enemami.

§ 3 3 . N a szczegó lną uw agę zasługu je  opalenie p ro­
chem , n ieraz z  pozoru niebezpieczniejsze, niż je s t rze­
czyw iście.

Jeżeli opalenie takie zajm uje części ciała nie zakryte, 
ja k  np. tw a r z ,  najp ierw szą tu, będzie rz e c z ą , tk w ią ­
ce w  skórze z ia rn k a  p rochu , ig łą  lub ozem po- 
dobnem pow ydobyw ać, aby  nie w rosły  i nie szpeciły .



Potem dopiero przyk łada się z im na w oda , i postępuje 
się podług p raw ideł wyżej w ym ienionych.

11.

Ratowanie -W razie tidawienia się.

§ 3 4 . U daw ić się m ożna albo ciałem jakiem  małej 
objętości, ale śp iczastem , ja k  np. ością z ryby , albo 
też ciałem  znacznej objętości, które przez gardziel do 
żołądka przebyć nie m oże, ja k o to : jab łk iem , k a w a ł­
kiem m ięsa, jajem  na tw ardo u go tow anem , kartoflem  
i t. p. Czasem udaw ienie sp raw ia  ciało obce do po­
karm ów  bynajm niej n ienalcżąee, ja k  np. kaw ałek  
sz k ła , p ieniądz, i t. p.

Ciało udaw ienie sp raw u jące , albo się zatrzym uje 
w  górnym  końcu gardzielą, albo w  dolnym , nad w cho­
dem do żołądka. W  pierw szym  przypadku widzieć je 
nieraz m ożna po otw orzeniu ust chorego; sp raw ia  zaś 
zw y k le  p rzypadłości zaduszen ia, zw łaszcza gdy  jes t 
nieco w iększe. YV p rzypadku  drugim , chory nie do­
znaje duszen ia , ale cierpi ból m ocny.

§ 3 5 . W  górnym  końcu gardzielą tkw iące  ciało ob ­
ce trzeba się s ta rać  w ydobyć. U skutecznić to nieraz 
m ożna za  pom ocą palców  ja k  najgłębiej do gard ła  z a ­
prow adzonych, albo za  pom ocą obcążkó w jak ich . Cza­
sem  uderzanie d ło n ią , n iezbyt s iln e , w  k ark  albo 
w  grzbiet pom iędzy ło p a tk i, sp raw ia  to', iż ciało obce 
z p ew ną  gw ałtow nością  w yrzucone b y w a  (*).

(* )  W n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  u ż y w a n y  j e s t  w  p o d o b n y c h  p r z y ­

p a d k a c h  ta k i s p o s ó b  p o s t ę p o w a n ia , i ż  p o ło ż y w s z y  t e g o  k t ó r y  s i ę



Drobniejsze ciała obce w  gardle tk w iące , m ożna u - 
sunąć  za  pom ocą p iórka w  oliwie nam oczonego , które 
prócz tego, tę m a dogodność, iż n ieraz zrządza zba­
wienne bardzo womity. Możnaby także w  takim  przy­
padku zalecić połknięcie k aw ałk a  o śro d k a  chleba z m a­
słem .

Jeżeli ciało obce tkw i głębiej w  gardzielą , tak, iż go 
w ydobyć nie m ożna, a  nie należy do rzeczy  szkodli­
w ych , jakiem i s ą : szkło, m etale, i t. p., w tedy można 
się sta rać  o zepchnięcie go do żołądka za pom ocą sto­
czka zw yczajnego, skręconego ja k  sznurek, albo za  po­
m ocą innego jak iego  ciała giętkiego, kształt pręta m a­
jącego . W  tym  celu chory siada naprzeciw ko św iatła , 
a  roztw orzyw szy usta , przechyla głow ę w  tył, ja k  mo­
że najw ięcej, ten zaś, który mu pomoc niesie, w prow a­
dza  m u do gardzielą stoczek np. d ługi w cieple ro z ­
m iękczony, o liw ą lub m asłem  posm arow any, a  do­
szedłszy do ciała obcego , s ta ra  się ku dołowi je  s tr ą ­
cić.

Po w ydobyciu c ia ła  obcego z gardzielą , lub strące­
niu go do żołądka, pozostaje przez niejaki czas rozdra­
żnienie gardzielą i czucie jakby  w nim tkwiło jeszcze 
ciało obce; dla zniesienia teg o , pow inien chory przez 
parę dni używ ać napojów klejow atych, chłodzących.

u d a w i ł ,  n a  w z n a k , c z ło w ie k  ja k i  z d r ó w  i s i ln y  z a ty k a  m u  n o s ,  a  p o  

z r o b ie n iu  ja k  n a j g łę b s z e g o  w e s t c h n ie n ia ,  u s ta  s w o j e  d o  u s t  j e g o  
p r z y k ła d a , i j o d n e m  m o c n e m  w y t c h n i e n ie m  w p ę d z a  w  n ie g o  p o ­

w ie t r z e .



12.

O ratowaniu otrutych.

§ 3 6 . P rzystępu jąc do ra tow an ia  o tru ty ch , pam ię­
tać  o tćm przedew szystkićm  trz e b a , że nie w szystk ie 
trucizny jednakow o na ciało ludzkie działają.

N ajnaturalniejszy podział ich w  tej m ierze jes t: a) 
na  trucizny drażniące, czyli o stre , b) na  trucizny  odu­
rza jące , inaczej narkotycznem i zw ane, c) na  trucizny 
odurzająco-ostre , czyli narkotyczno-ostre, d) na truci­
zny sp raw ia jące  skolow accnie, czyli w yprężenie kou- 
w ulsyjue ciała.

T rucizny drażniące czyli ostre, są  po w iększej części 
m ineralne; mało bardzo je s t pom iędzy niemi roślinnych 
i zw ierzęcych. Inne w szystk ie  trucizny należą do k ró ­
lestw a roślinnego.

§ 3 7 . Naj ważniejsze przypadłości, pochodzące z  o- 
trucia truciznami drażniącemu b y w a ją  następujące: 
T w arz  zm ieniona, w yraża jąca  niespokojność i cierpie­
nie, najczęściej zapadła i b lada , czucie sm aku  ostrego 
i palenia w  ustach oraz w  g a rd le , ję z y k  czerw ony 
i suchy, wielkie pragnienie, a  szczególnie zimnej 
w o d y , odbijanie s i ę , gniecenie w żo łądku , wom ity 
g w ałtow ne , częstokroć k rw a w e , biegunka ze k rw ią , 
palenie i kolki w b rzu ch u , silenie się do odda­
w ania u ry n y  i s to lca , rzucanie się po łóżku jękam i 
p rze ry w an e , c z k a w k a , konw ulsyjne ruchy  tw arzy , 
utrudnione oddychanie, uczucie w ew nętrznego palenia, 
przy  zimnych ja k  m arm ur rękach i n ogach , niekiedy



plam y czerw one n a  skórze, puls drobny, prędki i niere­
gularny .

§ 38'. Do przypadłości otrucia trucizną jaką  
odurzającą, n a leżą : Odurzenie jak  po upiciu s ię ,  za ­
w rót głow y, ospałość, siność i nabrzm ienie tw arzy , czer­
woność oczu, rozszerzenie źrenic, mocne pulsow anie a r-  
teryj na  szyi i skroniach, nabiegnienie ży ł szy jnych , 
uczucie ja k b y  iskier la ta jących  przed oczami, podwójne 
widzenie p rzedm io tów , niekiedy ślepota , przytępienie 
słuchu albo głuchota, m ajaczenie, nieczułość na bodźce 
zew nętrzne, utrudnione i chrapliw e oddychanie.

§ 39 . Trucizny odurzająco-ostre, w y w iera ją  sku­
tk i, poczęści takie ja k  odurzające, a poczęści takie ja k  
d rażn iące , pospolicie jednak  pierwej się d a ją  spostrze­
g ać  znaki odurzen ia , a  później dopiero przystępuje z a ­
drażnienie.

§ 4 0 . Trucizny sprawiające s/colowacenie, oprócz 
ścięcia szczęk  i w yprężenia całego ciała , z rządza ją  ta k ­
że gw ałtow ne ruchy konw ulsy jne , utrudnienie przeły­
kania płynów , jak  w  wściekliźnie, sparaliżow anie człon­
ków  dolnych, zatrzym anie u ryny , ciężki oddech, d rapa­
nie i suchość w  g a rd le , ból b rzucha. P rzytom ność 
um ysłu nie opuszcza nigdy otrutego truciznam i tego 
rodzaju, a  m ajaczenie rzadko się tu kiedy w ydarza.

§ 4 1 . Jakiegokolw iek rodzaju je s t  tru c izn a , k tóra 
do żo łądka w prow adzoną została, p ierw szem  staraniem  
ratu jących  otrutego, pow inno być: w yprow adzenie tej­
że z ciała jak najspieszniejsze i ja k  na jb liższą  d ro g ą , 
a m ianow icie za pom ocą wom itów .



Środki sp raw ia jące  w om ity , tudzież dopom agające 
ty m , k tóre już n a tu ra  sam a w zbudziła, w yb ie ra ją  się 
różne, podług okoliczności, a  szczególniej podług tego, 
ja k a  by ła  trucizna.

Jeżeli niepodobna dowiedzieć s ię , ja k ą  trucizną na­
stąpiło o trucie , ani też ze znaków  cliorobnych dom y­
ślić się tego m ożna, najlepiej będzie w zbudzić w o­
m ity  proszkiem  Ipekakuany , którego dorosłym  po 15 
do 2 0  g ran , a  dzieciom po tyle g ran  ile m a ją  l a t , co 
y 2 k w ad ran sa  zad aw ać  trz e b a , aż sku tek  należyty 
nastąp i. W  b rak u  Ipekakuany, trzeba w  tym  celu d ra ­
żnić gardło  palcem  albo piórem .

§ 4 2 . Dobrze także je s t dopom agać w om itom  uży­
ciem znacznej ilości p łynów  ciepłych, w odnistych lub 
k lejow atych , albo też takich, które m ają  zarazem  w ła­
sność osłab ian ia  wielu trucizn g w ałto w n y ch , lub z a ­
m ieniania ich na  ciała nieszkodliw e.

Do pierw szych na leżą : w oda czy s ta  c iep ła , mleko 
s łodk ie , ro só ł, kleik ow siany , kleik rzadki z siem ienia 
lnianego (który się ro b i, zago tow aw szy  %  łyżki sie­
m ienia lnianego n ietłuczonego, w  kw arcie w ody, przez 
k ilka m inu t), odw ar z korzenia lub liści ś la z o w y c h , 
w oda ryżow a, w oda rozrobiona z m ąk ą  i t. p.

Do drugich zaś m o g ą  być policzone: w oda z cu­
krem  lub z miodem p ra śn y m , w oda z  białkiem  ja ja  
(jedno białko z  k w a te rk ą  w ody ro zb ite , zadaje się  co 
k ilka minut), nareszc ie , p łyny  zaw iera jące  w  sobie tak 
zw any  garbnik, jak iem i są : herbata  zw ycza jna  m ocno 
zag o to w an a , odw ar g a la su  (zrobiony z jednego  do 
dwóch łótów  ga lasu  zagotow anego przez 5  minut



w  kw arcie w ody, któregoto płynu daje się po V2 fili­
żanki na ra z ) ,  odw ar kory dębowej (podobnie ja k  od­
w ar g a la sa  p rzy rzą d zo n y ), odw ar ko ry  o lszow ej, od­
w ar kurzego ziela [rad. tormentillae).

Płyny te, garbnik zawierające, zasługują, mo­
żna powiedzieć, na pierwszeństwo przed innemi, bo 
wielka jest bardzo liczba trucizn, i to najgwałto­
wniejszych, równie mineralnych, ja k  roślinnych, 
które garbnik osłabia, albo nawet całkiem nieszko- 
dliwemi czyni.

Na zaletę płynów  o których m o w a , to także do­
dać trzeb a , iż je  bardzo łatw o i prędko mieć m o­
żna , i że w jak im kolw iek  rodzaju o trucia użyte b ę d ą , 
nigdy nie zaszkodzą.

§ 4 3 . Środki stolec p o ru sza jące , nie pow inny być 
w  ogólności w  otruciach z a d a w a n e , bo te, rozprow a­
dzając truciznę po całym  kanale k iszk o w y m , szkodli­
w e działanie jej pow iększają. D latego teżto nie nale­
ży  w ogólności daw ać n a  w om ity cm etyku , który  o- 
prócz w om itów , sp raw ia  także biegunkę. Sole p rze­
czyszczające i oleje tłuste, łącząc  się z niektórymi tru ­
c izn am i, m ogą nadto szkodliw e d z ia łan ie 'tychże  tru ­
cizn pow iększyć.

Jakkolw iek b ąd ź , jeżeli bóle w  b rzuchu , biegunka 
i w ydym anie się na s to lec , św iadczą  o obecności tru ­
cizny w  k isz k a c h , można się s ta rać  o w yprow adzenie 
je j dołem, do czego najlepiej posłużą enem y co y 2 go­
dziny w zw yczajnej ilości z a d a w a n e , z takich sam ych 
płynów , jak ie  w  § 4 2 . zalecone były  za napój w  celu 
pobudzenia żołądka do wom itów .



§ 4 4 . Dopiero op isane w  ogólności postępow anie, 
w  cola w yprow adzenia z ciała truc izny  całkiem  nam  
n ieznanej, m oże być z  w ielką dla chorego korzyśc ią  
w  pew nym  w zględzie zm ienione, gdy  przynajm niej 
w iem y, do której k lassy  trucizna ta należy, tojest: czy  
ona je s t d ra ż n ią c a , czy  od u rza jąca , czy  odurzająco- 
ostra, czy  nareszcie skołow acenie spraw ia jąca .

I tak , w  razie otrucia ciałam i d rażn iącem u  które już  
sam a n a tu ra  najczęściej przez w om ity oddalić z żołądka 
usiłuje, dobrze je s t unikać ile możności środków  w om i­
ty  w zbudzających, d rażn iących , do jak ich  Ipekakuana 
należy. Bardzo stosow nem  zaś będzie tu łechtanie 
gard ła  palcem luh p ió rem , tudzież zadaw anie w  jak  
najw iększej ilości p łynów  w  § 4 2 . w yszczególnionych, 
osobliw ie też białko, albo garbnik  zaw iera jących , któ­
re oprócz dopom agania do w yrzucenia pewnej ilości 
truc izny  przez u s ta , osłab ią  tę jej część, k tóra w  ciele 
pozostaje.

W  otruciach kwasam i nicrozeieńczouemi, jak np. 
kwasem  siarkow ym , saletrowym , solnym, i t. p., sku­
teczną jest woda zm ięszana z m agnezyą paloną, z w ę ­
glanem m agnezyi, z mydłem, z kredą, lub z potażem 
(zob. § 46).

W  otruciach zaś a lka liam i, ja k  np. potażem  lub 
s o d ą , na jw łaśc iw szą  je s t w oda z octem , lub z so­
kiem cy trynow ym .

W  ogólności, jakikolwiek wybierze się napój, trze­
ba aby chory w ypijał go przynajmniej co dwie minuty 
szklankę.



W yprow adzenie z ciała trucizn ostrych do łem , po­
w inno sig dziać pod terni sam em i w aru n k am i, i tym że 
sam ym  sposobem  ja k  to w  § 4 3 . powiedziauem było.

§ 4 5 . W  otruciach ciałami odurzającem i, odurzająco- 
ostremi i skołow acenie spraw iającem i, trudno je s t obejść 
się bez mocniejszych środków  lekarskich wornity w zbu­
dzających, czułość albow iem  żołądka w takich p rzy­
padkach byw a przytłum ioną. N ieraz niedostateczna tu 
b y w a Ip ek ak u an a ,a  w tedy zadaw ać  trzeba na w ym io­
ty siarlcan cynku{ kam ień biały), którego pół d rachm y 
(pół łyżeczki od kaw y) w (i łyżkach w ody deszczow ej 
lub rzecznej ro zpuśc iw szy , daje się teg o , co 10 m inut, 
po łyżce stołow ej. Jednym  z tych środków  w zbudzi­
w szy wornity, dopom agać im nadto należy łechtaniem 
g ard ła  palcem lub p ió rem , rów nie ja k  napojam i cie- 
p łem i, w odnistcm i, k lejow atem i, albo garbnik  w  sobie 
zaw ierającem i (zob. § 42 ), pam iętając jednak o tern, iż 
zby t obfite użycie tych napojów , nie działałoby tak  do ­
brze ja k  w  otruciach ciałam i draźniącem i.

L ekarstw a stolec p o ru sza jące , a  tern sam em  dołem 
truciznę w yprow adzające, śmielej tu daw ać m ożna, niż 
w  otruciach ciałami draźniącem i.

§ 4 6 . U czyniw szy zadosyć pierwszemu najważniej­
szem u w leczeniu otruć wskazaniu, tojest: w yprow a­
dziw szy z ciała tyle trucizny, ile jej tylko wyprowadzić 
można było, przedstawia się naturalnie wskazanie dru­
gie, aby część trucizny pozostałą, ile możności nieszko­
dliwą uczynić. W  tym celu , w  razie otrucia ciałami 
draźniącemi, posłużą w  ogólności jak najobfitsze napoje 
wodniste, klćjowatc, z białkiem jaja, z cukrem, albo gar­



bnik  zaw ierające (zob. § 42 ); w  otruciaeh zaś  ciałam i 
odurzająceini, odurzająco-ostrem i, i skołow acenie sp ra -  
w iającem i, p łyny zaw ierające w  sobie garbnik , albo w ę­
g lany  alkaliczne, ja k  np. potaż lub m agnezyą. Potażu 
kupnego rozpuszcza się w tym  celu łyżeczka od k aw y  
w  półkw arcie kleiku jęczm iennego, i tego płynu przece­
dzonego daje się chorem u co kw adrans po pół liliżan- 
ki. Gdyby nie było potażu kupnego, m ożnaby garść  po­
piołu przegotow ać w  V2 kw arcie w ody, i podobnie jak  
k leik  pow yższy zadaw ać. M agnczya daw ana być m o­
że w  większej nierów nie ilości, np. po łyżeczce od ka­
w y , z dw iem a łyżkam i w ody, co y2 godziny.

§ 4T . Lecz niedość jes t truciznę z ciała, ile się d a ,  
w y p ro w ad z ić , a  tę jej część k tó ra  w  ciele pozostała 
n ieszkodliw ą uczynić, albo przynajm niej osłabić , trze­
ba nadto s ta rać  się o pokonanie złych je j skutków . 
Wskazaniu temu trzeciemu, głównie lekarz będzie 
w stanie zadosyc uczynię; nie zaw adzi jednak um ie­
ścić tu niektóre w  tej m ierze w iadom ości.

T rucizny  drażniące sp raw ia ją  mniej lub więcej 
gw ałtow ne zapalenia ust, ga rd ła , żołądka i k iszek; a  te, 
podług okoliczności, w y m ag ają  upuszczenia krw i z ręki 
(zob. § 9 ) , p rzystaw ien ia  pijaw ek do części cierpiącej, 
o raz użycia  napojów  i enem klejow atych i tłustych.

T rucizny  odurzające i o d u rz a ją c o -o s tre , sp raw ia ją  
se n n o ść , odurzenie, nap ływ  krw i do g łow y, konw ul- 
sye  i t. p. Do środków  z a ś , skutki te pokonyw ają- 
cych, liczym y przedew szystkiem  upuszczenie krw i, pi­
ja w k i s taw iane  z a  u sz am i, zim ne okładania g łow y 
i synapizm y z go rczycy  i octu na łydki. W  niższych 
stopniach odurzenia, dostateczne b y w a  zlewanie czę~



ste głowy zimną wodą i ciągłe utrzymywanie cho­
rego 10 ruchu, aby nie spał: w  tym  celu, dwóch ludzi 
u jąw szy  go pod pachy, oprow adzać go ciągle przez 
niejaki czas powinni w  św ieżem  pow ietrzu , chociażby 
się tem u opierał. Tu także na leżą : kawa czarna 
i kwasy roślinne w odą rozlane, a  szczególniej w oda 
z octem luł> z sokiem  cy trynow ym , miernie kw aśna. 
W szelako  z kw asam i ostrożnie zaw sze postępow ać 
trzeb a , ho jeżeli zadane b ęd ą  w ten czas , gdy jeszcze 
trucizna odurza jąca  nic ze w szystkiern z ciała w ypro ­
w adzoną została, m ogą, przez połączenie się z n ią, dzia­
łanie jej jeszcze gw ałtow niejszem  uczynić.

Dla zniesienia sku tków  pochodzących z działania 
trucizn które sp raw ia ją  skołow acenie, użyć można z ko­
rzy śc ią  baniek nacinanych , staw ianych  w zdłuż ko lu­
m ny pacierzow ej, a  w ew n ątrz  zadaw ać  tynkturę opio- 
w <\(tinct.ura opii crocala), od kilku do kilkunastu kro­
pli co godzinę. K aw a czarna i k w a sy  pogorszają  te 
skutk i.

Po tycli ogólnych w iadom ościach o leczeniu otruć, 
zas tan ó w m y  się jeszcze w  krótkości nad szczegół- 
nemi gatunkam i ty ch że , a m ianow icie też te ia i, 
które oprócz środków  dopiero w ym ienionych, w łaści­
w ego  postępow ania w ym agają .

I .

OTRUCIA TRUCIZNAMI DRAZNIĄGEMI.

§ 4 8 . T rucizny  drażniące, albo s ą  m ineralne, albo 
roślinne, albo zwierzęce.



1. Otrucia truciznami drainiącemi mineralnemL

§ 4 9 . Do najw ażniejszych  trucizn d rażniących 
m in era ln y ch , n a le ż ą : p rze tw o ry  różne a rszen ik u , a 
szczególnie arszenik  b iały  i s ia rczy k  arszeniku  żółty 
(iauripigmentum); przetw ory  żyw ego sreb ra , a  szcze­
gólnie sublirnat i n iedokw as żyw ego sreb ra  czerw ony; 
p rzetw ory  m iedzi, a  szczególnie g rynszpan  i siny  k a ­
mień (siarkan  miedzi); przetw ory  o ło w iu ,jako to : g lejta 
(,lithargyrum), cukier ołow iany (saccharum saturni), 
minia (miniurn), b lejw as (cerussa), k rem serw eis; prze­
tw ory  antym onu, a  szczególnie chlorek antym onu płyn­
ny  (butyrum antimonii) i e m e ty k ; kam ień piekielny 
(lapis infernalis), w itryol b ia ły  (siarkan  c y n k u ), chlo­
rek  cyny  s ta ły  i p łynny  (stannum chloratum et per- 
chloratum), dw u-chrom ian  potażu (lcali bichromi- 
cum), sa le tran  bizm utu zasad o w y  ( magisterium 
bisrmdhi), p rze tw ory  złota, am onia, chlorek barytu  (ó a -  
rytamuriatica), w apno palone, potaż g ry zący , saletra , 
w ą tro b a  siarczona {hepar sulphuris), tak  zw ana sól 
szczaw ik o w a (sal acetosellae), k w as szczaw iow y, 
kw as sia rk o w y  (witryol), kw as sa le trow y  (serw aser), 
k w as  solny, jod  i jodek potasu (/cali hydroiodicum), 
fosfor. «

§ 5 0 . Arszenik i jego przetwory. Otrucie niew iel­
k ą  ilością a rszen ik u , ob jaw ia  się głów nie znakam i za ­
palenia żołądka i k iszek, a  m ianowicie paleniem w  doł­
k u , w o m itam i, w ielkiem  p ragn ien iem , bólem  w  całym  
b rzu ch u , b iegunką; przyczem  by w ają  także: trudne 
oddaw anie uryny, ciężki oddech, om dlen ia , konw ulsye.



Otrucie zaś znaczną ilością arszeniku, spraw ia nad­
zw yczajny sił upadek, wielką niespokojność, kurcze 
w  nogach i sparaliżowania.

R atując otrutego arszenikiem , nie należy, dla w zbu­
dzenia w om itów , używ ać znacznej ilości n apo jów ; te 
bow iem , rozp u szcza jąc  w sobie tru c izn ę , najczęściej 
w  grubym  proszku  do otrucia używ aną, do tym  m ocniej­
szego  działania je j p rzyczyn ić  się m ogą. Lepiej nieró­
wnie je s t dopom agać w tedy w om itom  przez drażnienie 
g a rd ła  palcem , albo piórkiem. Po w zbudzeniu w om itów , 
p rzystąpić za raz  trzeba do zadaw an ia  przeciw trucizny 
za k tó rą  tu dośw iadczenie najw ięcej p rzem aw ia, tojest, 
do tak zw anego wodami niedokwasu drugiego że­
laza (ferrum oxydątum  hydratieum , E isenoxydbydrafj, 
którego trzy łóty z Va k w artą  w ody należycie zm ięsza- 
w szy , zadaje się tej m ięszaniuy  tak  gorącej jak  tylko 
chory  znieść może, po łyżce sto łow ej, co k ilka lub co 
k ilkanaście  minut.

Gdy ju ż  b ęd ą  oznaki bytności arszeniku  w kiszkach, 
trzeba nadto zadaw ać w odan n iedokw asu drugiego że­
laza w enem ach , b iorąc na jedne enem ę, zw y cza jn ą  
ilość wody ciep łe j, dwie łyżki stołow e powyższej m ię- 
szaniny i łyżkę soli glauberskiej.

W  podobny sposób i w takiejże ilości u ży w ać  także 
m ożna rozpuszczonego w  wodzie octanu żelaza (fer­
rum  oxydatum  aceticum), albo św ieżo otrzym anego 
siarczyku żelaza wilgotnego.

jeżeli po takiem  leczeniu, pozostanie, jako skutek 
otrucia arszenikiem , zapalenie żołądka i kiszek, potrzeba 
puścić k re w , użyć pijaw ek i daw ać napoje i enemy



ldejowate, ja k  to w § 4T powiedziano. Przeciw nie zaś, 
w  razie osłabienia w ielkiego, daw ać  można anodyny na 
cukrze, a  naw et i wódkę.

§ 51 . Żywe srebro i jego przetwory. N ajw a­
żniejszym  pom iędzy przetw oram i żyw ego sreb ra  jest 
sub lim at, gdyż nim najczęściej się w y d arza ją  otrucia. 
S p raw ia  on pom iędzy innemi, ostry , m etalow y, palący  
sm ak  w ustach, palenie w  g a rd le , m ocny ból b rzucha , 
trudne oddaw anie u ryny , a  drugiego lub trzeciego dnia 
po o truciu , obfity ślinotok, połączony z bolesnem na­
brzm ieniem  dziąse ł i ję zy k a , oraz z sm rodliw em  o- 
w rzodzeniem  ja m y  ust.

P rzeciw trucizną sublim afu je s t białko jaja. W  tym  
celu zada je  się co dwie m inuty jedno b ia łko , w  zna­
cznej ilości w ody rozm ięszane, s ta ra jąc  się przy tein
0 w zbudzenie w om itów . W  braku  b ia łk a , dobra je s t 
mąka  z w odą rozm ięszana , albo na rzadki k lajster 
ro zgo tow ana , także w oda z cu k rem , z miodem p ra -  
śnym , lub z serem  roztartym , rosół, kleik, mleko, na­
reszcie sam a ciepła w oda (zob. § 42 ). YV now szych 
czasach używ ano  z ko rzyśc ią  w  otruciach sublim atem  
siurczyku żelaza 'wilgotnego, św ieżo otrzym anego
1 rozm ieszanego z w odą (zob. § 50).

§ 5 2 . Miedź i je j przetwory. O trucia m iedzią w y ­
darzają się dość często sposobem  przypadkow ym , gdy 
np. naczynia  m iedziane, do gotow ania  użyte, nienale­
życie będą  pobielone, albo gdy do nadania korniszo­
nom pięknego koloru zielonego, użyty będzie pieniądz 
m iedziany. Do znaków  otrucia tego na leżą : sm ak  
gorzki, g rynszpanow y, w  u stach , w om ity płynem zielo-



liym , stolce zielone, żółtaczka, sine obwódki około oczu, 
kurcze w łydkach, d rgan ia  konw ulsyjnc, paraliż  człon­
ków.

Jako przeciw trucizna w otruciu miedzią, służy biał­
ko z w odą, tak  podobnie ja k  w  otruciac-h sublim atem , 
mąka na rzadki klajster rozgo tow ana, i p łyny  gar­
bnik zaw iera jące  (zob. §42). Mniej skutecznem i w  tym  
celu s ą :  w oda m ocno o cuk row ana , w oda z miodem 
praśnym  i mleko. N ow sze spostrzeżenia p rzem aw iają  
za  użyciem  drobnych opiłek żelaza, w  ilości np. 
łyżeczki od kaw y , tudzież za użyciem siarczy ku żela­
za uńlgotnego, św ieżo otrzym anego . Bardzo szkodli­
w ie działa w otruciaeh miedzią ocet.

§ 53 . Ołów i jego przetwory. Otrucie ołowiem 
daje częstokroć powód do tak zw anej kolki ołowianej, 
w  której chory dośw iadcza mocnego bólu brzucha, ła ­
godzącego sio za  p rzyc iśn ien iem , a  rozciągającego 
się do g rzb ie tu , do piersi i do członków  dolnych; p rzy - 
tem brzuch jest p łaski i tw ardy , a  stolec uporczyw ie 
za tw ardzony , nogi d rę tw ie ją , w  końcu zaś paraliżu ją 
się.

Do w zbudzenia w om itów  w otruciu  olowiep? najle­
piej użyć siarkami cynku {/oh. § 4 5 ) ,  poczem, trzeba  
się sta rać  o w ypróżnienia sto lco w e, a to, zadając cho­
rem u łyżkę jednę lub dwie oleju k/eszrzowhn/ (ole­
um riciui), albo też parę lotów  'soli gorzkiej, soligluu- 
berskiej, lid) fosforanu sody, którefo sole działają tu 
naw et jak o  przeciw trucizny. Dobrze także je s t zada­
w ać wodę •/.białkiem (zob. § 42), m leko, olej m igda-



łow y , olej ln iany, lub o liw ę , rów nie w ew n ątrz  ja k o  
i w  enetnach. Z re s z tą , potrzebne także praw ie za­
w sze b y w a ją  środki zadrażnienie w  kiszkach zm niej­
szające i ból g w ałtow ny  uśm ierzające* jakiem i są : pi­
jaw k i staw iane na b rzu ch , w  ilości 15 — 2 0 , ka tap la- 
z m a ta , kąpiele ciepłe, i tynk tura  opiow a z szafranem  
(tinctura opii crocata), w  ilości 1 5 — 2 0  kropli w e­
w n ą trz  w  kłeiku zadana.

Nowsi p isarze rad zą  d a w a ć , jak o  przeciw truciznę 
o łow iu , siarczyli żelaza wilgotny, k tóry  w  ilości np. 
łyżeczki od k aw y  zad aw szy  na  r a z ,  zaleca się potem 
picie ciepłej w ody, i łechce się gardło  piórkiem  dla 
w zbudzen ia  wom itów . Po w o m itach , pow tarza się to 
działanie stosow nie do potrzeby.

§ 5 4 . Emetyk. U żyty w  wielkiej ilości sp raw ia  
przypadłości podobne do cholery. R ozkłada go gar­
bnik: m ożna w ięc zadaw ać  najprzód proszek galasa, 
po łyżeczce od kaw y , albo i w ięcej, a  potem odw ary  
śc iągające, cierpkie, w  znacznej ilości (zob. § 42 ).

§ 5 5 . Kamień piekielny. R ozkłada go sól ku­
chenna: zadaw ać  j ą  w ięc należy dość obficie w  napo­

ja c h  klejow atych (zob. § 42 ). N aw et po zew nętrznem  
użyciu kam ienia piekielnego, pow sta jące gw ałtow ne 
bóle palące, uśm ierzyć się dają , przykładaniem  na 
część c ierp iącą  roztw oru  soli kuchennej w  wodzie.

§ 5 6 . Witryol biały, czyli siarkan cynku. P o ­
dobnie działa ja k  em e ty k , i podobnego w y m ag a  w  ra ­
zie otrucia n im , postępow ania. Między innemi pomo- 
cnem  tu b y w a  mleko. Zbytnie w om ity uśm ierza ją  
się  w odą se lcerską  i kąpielam i ciepłemi.



§ 57 . Chlorek cyny. T rzeba otrutem u nim da­
w ać  ja k  najw ięcej mleka, które ciało to poczęści roz­
kłada.

§ 58 . Chromian 'potażu kwaśny. Jako przeciw - 
truciznę jego , trzeba  zadaw ać węglan magnezyt, spo­
sobem w  § 4 6  podanym .

§ 59 . Saletran bizmutu zasadowy. W  otruciu 
n im , najw łaścłw szem  jest mleko i napoje k le jow ate , 
zadaw ane w znacznej ilości.

§ 60 . Złoto i jego przetwory. Napoje i enemy 
k le jow ate , pijawki p rzystaw iane na b rzucli, okładania 
tegoż rozm iękczające, i kąpiele ciepłe, są  głów nem i 
śro d k am i, k tóre w  razie o trucia  złotem użyte być  po­
w inny.

§ 6 1 .  Amonia. U żyta z e w n ą trz , sp raw ia  pęche­
rze na sk ó rze , użyta z a ś  w  znacznej ilości w ew nątrz, 
staje się p rzyczyną zapalenia żołądka i kiszek. Do 
zobojętnienia je j najlepszy jest ocet.

§ 6 2 . Chlorek barytu. S p raw ia  zapalenie żo łąd ­
ka i k isz e k , a  prócz tego, zaw ró t g łow y , drżenie kon- 
w ulsyjne cz łonków , osłabienie tychże, i sparaliżow a­
nie. P rzeciw trucizną  jego je s t sól gorzka , tudzież sól 
cdauberska.O

§ 6 3 . Wapno niegaszone. W  otruciu wapnem nie- 
gaSzonem , kw asy roślinne, a szczególniej ocet i sok 
cytrynowy, działają jako przeciwtrucizny, zadaw ać je  
w ięc trzeba w  znacznej ilości, pomieszane z wodą. 
Dobrze także jest używ ać św ieżego oleju migdało­
wego.



§ 64 . Potaż gryzący. Otruci potażem , doznają, 
cierpień w łaściw ych m ocnem u zapaleniu żo łądka i ki­
szek , a prócz tego czu ją  sm ak  ostry , u rynow y, w u - 
stach . Ratuje się ich w  taki sam  sposób ja k  o tru ­
tych w apnem .

§ 65 . Saletra. U żyta w  znacznej ilości, sp raw ia  
zapalenie żołądka i kiszek, połączone nieraz z w om ita- 
mi k rw aw crn i, z konw ulsyam i i z  sparaliżow aniem  
członków  dolnych, O trutem u nią, zad aw ać  trzeba  
w  znacznej ilości napoje łagodzące , a  szczególnie 
mleko, prócz tego Zaś, s taw iać  bańki lub pijaw ki na 
brzuch.

§ 6 6 . Wątroba siarćzana. Działa podobnie jak 
sa le tra , przyczem  daje się czuć z ust otrutego won 
ja j zepsutych. Jako p rzc c iw tru c iz n a , użytym  być m o­
że w  otruciu w ątro b ą  s ia rczo n ą , chlorek w apna, w  nie­
wielkiej ilości, b io rąc go np. 1/2 łyżeczki od k aw y , na 
pół k w arty  w ody lub płynu jak iego  klejowafego.

§ 6 7 . Sól szczawikowa i kwas szczawiowy. Cia­
ła  te należą do bardzo gw ałtow nych  trucizn , sp raw ia ­
jący ch  zapalenie żołądka i kiszek, nabrzm ienie języka, 
drętw ienie cz łonków , w ielkie osłabienie i konw ulsye. 
R a tu jąc  otrutego n iem i, nie trzeba daw ać obfitych na­
pojów  w odnistych w  celu w zbudzenia w om itów , gdyż 
te, rozpuściw szy w sobie truciznę, działanie je j jeszcze 
pow iększają. Najlepiej je s t  p rzystąp ić  zaraz  do uży ­
cia przeciw trucizn, któremi tu są : kreda i magnezy a. 
K tórakolw iek z nich będzie pod ręk ą , należy j ą  daw ać 
w  p roszku , w  znacznej ilości, np. po V2 łyżki na raz,



pom ieszaną z w odą. W  podobny sposób dzia ła  tak­
że tak zw ana woda wapienna k tó rą  się daje kubkam i.

§ 68 . Kwas siarkowy. Po użyciu go w ew n ątrz , 
pow staje gw ałtow ne palenie w  g a rd le , w  p iersiach 
i w  żo łądku , n a  w argach  i na policzkach widzieć się 
dają  brunatne ow rzodzenia, błona śluzow a w  jam ie  ust 
bieleje i fałduje s ię ,  połykanie i oddychanie z trudno­
śc ią  się odbyw ają, chory w yrzuca  przez w om ity m a- 
te ry ą  czarn iaw ą, z a k rw a w io n ą , albo części b łon iaste , 
doznaje zdrętw ienia zębów , stolce m iew a zakrw aw ione, 
z bólem oddaje u rynę, czuje m ocny ból w całym brzu­
chu, i bardzo je s t niespokojny. N ajw ażniejszym  śro d ­
kiem ratow ania otrutego kw asem  s ia rk o w y m , je s t  wę­
glan magnezyt, albo magnezy a palona, które daw ać 
można po f i  łyżki stołow ej n a  ra z , pom ięszane z wo­
d ą , zalecając przytem  chorem u, aby  pił jak najw ięcej 
napoju jak iego  wodnistego. W  braku  m agnezyi, m o­
żna  użyć kredy, po łyżeczce na raz, z wodą, słabego 
ługu mydlarskiego (zob. § 4 6 ), albo wody z mydłem, 
biorąc np. >/2 funta m ydła b ia łego , utartego, na dwie 
k w arty  w ody, i zadając  z tego po filiżance co k ilka 
minut. Po zobojętnieniu tym  sposobem  trucizny, trze­
b a  choremu upuścić krw i, p rzystaw iać pijawki do szy i 
i do b rzu ch a , daw ać napoje k lejow ate, tłu ste , tudzież 
enemy łagodzące , i przykładać kataplazm y rozm ięk­
czające na brzuch.

§ 6 9 . Kwas saletrowy. D ziała podobnie ja k  kw as 
siarkow y, otrucie zaś nim poznać szczególnie z tego mo­
żna , że błona śluzow a jam y  u s t , z początku bieleje od 
niego, a potem nabiera koloru żółtego. P lam y takie żól-

rv(



taw e widzieć także nieraz można i na innych częściach 
c ia ła , z k torem i k w as saletrow y do zetknięcia był p rzy­
prow adzony. R atow anie otrutych kw asem  saletrow ym , 
powinno być zupełnie takie ja k  ra tow anie  otrutych k w a ­
sem  siarkow ym .

§ 70 . Kwas solny. Po otruciu się nim, w ydobyw a­
j ą  się w p ierw szych chwilach z ust chorego dym y bia­
łe. Z resztą , działa on podobnie jak kw as sia rkow y, 
a  ratow anie otrutego nim nie różni się w niezem od r a ­
tow an ia  otrutych kw asem  siarkow ym .

§ 71 . Jod i jodek potasu. Użyte w ew nątrz  w  nie­
co w iększej ilości, sp raw ia ją  mocne palenie w gardle, 
ból b rz u c h a , w om ity, b iegunkę, a  naw et i zapalenie 
żołądka. N ajpew niejszą przeciw trucizną jodu, je s t kro­
chmal, z znaczną  ilością w ody na rzadki kleik rozgo­
tow any  i obficie chorem u daw any. W  b rak u  krochm a­
lu ,  można użyć mleka , lub wody z mąką.

§ 72 . Fosfor. Spraw ia bardzo gw ałtow ne zapalenie 
żo łądka i k iszek , przyczem , przeziew skórny i płucny 
chorego, m ają woń czosnku, a  u ryna  i stolec jego, w y ­
d a ją  św iatło  w  ciemności. W  przypadku otrucia fosfo­
rem , trzeba  się najprzód postarać o w zbudzenie w om i- 
tów , a m ianowicie oblitem użyciem napojów  klejow a- 
ty c h , potem zaś  zadaw ać magnezyą paloną, w  ilości 
łyżeczki od kaw y , z w o d ą , co godziny lub częściej, 
albo olej jak i tłusty, ja k  np. olej m igdałow y, oliwę, 
olej m akow y i t. p.



2. Otrucia truciznami drażniącymi roślinnymi.

§ 7:3. T rucizny roślinne drażniące, stosow nie do ich 
dz ia łan ia , rozdzielić można na: a) drażniące w łaściw e, 
b) pobudzające m acicg, e) pędzące u rynę , d) sp ra w ia ją ­
ce wom ity, e) zrządzające gw ałtow ną biegunkę.

§ 74 . a) Trucizny roślinne drażniące właściwe 
(venena a c r ia , proprie sic dicta), działają  głów nie na 
tę, część c iała , z k tó rą  do zetknięcia s ą  p rzyprow adzo­
ne. Przyłożone na sk ó rę , ro b ią  zaczerw ienienie jej, a l­
bo wzniesienie się nadskó rka , w  postaci pęcherzów  
płynem napełnionych; w prow adzone zaś do żołądka, 
z rządza ją  zw ykle zapalenie żołądka i kiszek. N ależą 
do nich głównie: sok osiromleczu czyli euforb, wilcze 
tyko ( daphne m ezereum ), sumak (rh u s  rad ieans), 
i kreozot.

Przypadłościam i otrucia niem i, b y w a ją  zw yk le : pa­
lenie i drapanie w  g a rd le , dotkliwe bóle brzucha, coraz 
bardziej w zm agające s ię , w om ity, i b iegunka, najczę­
ściej k rw aw a.

§ 75 . R atow anie otrutych fakiemi truciznam i, roz­
począć trzeba zrządzen iem  w om itów , albo dopoinoże- 
niem przez na tu rę  już w zbudzonym , napojam i w odni- 
stem i i klejowatem i (zob. § 4 2 ) , do k tó rych , w  razie 
otrucia k reozotem , dobrze jest dodaw ać białko ja ja ; 
potem zaś, aby  uśm ierzyć zadrażnienie dróg pierwszych^ 
upuszcza się chorem u krew  z ręk i, p rzystaw ia ją  się 
na brzuch bańki lub p ijaw ki, robią się okładania te­
goż kataplazm am i rozm iękczającem i, z kaszy  jęczm ien­
nej tłusto ugotow anej, lub z siem ienia lnianego, dają



się napoje k le jow ate , tłuste i takież enem y, i używ a 
się ciepłych kąpieli.

§ 70 . U) Trucizny drażniące roślinne, pobtulzają- 
ce macicę [zm m enagoga), oprócz drażnienia żołądka i ki­
sz e k , drażnią także w łaściw ym  sobie sposobem m aci­
c ę , zkąd  pochodzi , iż oprócz przypadłości takich jak ie  
w yn ikają  z działan ia trucizn d rażniących w łaściw ych, 
da ją  także powód do krw otoków  m acicznych, mniej lub 
więcej gw ałtow nych. N ajw ażniejszą tego rodzaju truci­
zn ą , je s t sabina (juniperus sabina). R atow anie otrutych 
temi truciznam i, powinno być takie sam o ja k  ra to w a­
nie otrutych truciznam i drażniącem i roślinnem i w łaści- 
w em i, z tą  tylko ró żn icą , iż dla w strzym an ia  zby t 
w ielkiego krw otoku m acicznego, użyć trzeba zimnych 
o/dadań brzucha.

§ 7 7 . c) Trucizny drażniące roślinne, pędzące ury- 
nę (diurctica). Głownem działaniem ich je s t zadrażnie­
nie o rganów  m oczow ych , i pochodzące ztąd  bolesne 
oddaw anie u ryny , ze k rw ią  nieraz pom ięszanej, ale 
prócz tego sp raw ia ją  one przypadłości zadrażnienia żo­
łą d k a  i kiszek. T ak działają między iiinemi: zimoiv.it 
jesienny (colchicum autum nale) i cebula -morska (scil- 
la  m aritim a). R a tu jąc  otrutych temi truciznam i naj- 
w łaśeiw iej je s t dopom agać najprzód wom itom  napoja­
mi cierpkiemi, zaw ierającem i w  sobie g a rb n ik , k tóry  
tu działa  poczęści jak o  przeciw trucizna; potem zaś, 
w ziąć się. do środków  łagodzących tak ich , jak ie  w y­
żej w ym ien iliśm y , m ów iąc o otruciu truciznam i d ra ­
żniącemu w łaściw em i. Po uśm ierzeniu zadrażnienia 
żołądka i k isz ek , można, dla usunięcia cierpień w d ro -



gach u rynow ych , użyć kam fory, w  ilości 5 — 8 g ran  
w  szklance orszady lub kleiku rozm ięszanćj, z  czego 
zadaje się chorem u co k w a d ra n s , lub co pół godziny 
po łyżce stołow ej.

§ 78 . d) Trucizn)/ drażniące roślinne, sprawiające 
womity (emetica). R ob ią  one ten sk u tek , użyte naw et 
w  takiej ilości, w  której nie działają jako  trucizny . 
Najpierwsze miejsce pom iędzy niemi zajm uje ipelcaIm­
ana, której przeciw frucizną jest garbnik. Jeżeli g a r ­
bnik użyty w postaci napoju cierpkiego, nie zdoła uśm ie­
rzyć zbytecznych wom itów , przez ipekakuanę zrządzo­
nych , w ów czas można w tym celu użyć wody selcer- 
skiej, k aw y  czarnej, synapizm ów  na  dołek podsercow y 
p rzystaw ianych , albo eteru, w ilości 5  —10 kropli co 
kw adrans zadaw anego.

§ 79 . e) Trucizny drażniące roślinne, zrządzają­
ce gwałtowną biegunkę (drastica). N ajw iększa je s t licz­
ba trucizn roślinnych drażniących, po użyciu których 
następuje bardzo  mocna b iegunka, p rzy  innych jeszcze 
znakach zadrażnienia, jakiem i mianowicie s ą :  mocne 
bóle w  brzuchu, w ydym anie się na sto lec , nudności i 
w om ity. Najw ażniejsze z należących tu s ą :  nasiona 
klcszczowiriy, czyli rącznika (semina cataputiae m a- 
jo ris ) , olej krotonowy (oleum crotonis tiglii), kolo- 
kint (cueum is colocynthis), przestęp (bryonia alba), 
elaterium (m omordica elateriurn), gumiguta, jalapa. 
Ratow anie otrutych temi truciznam i nie różni się od 
ra tow ania  otrutych truciznam i roślinnemi draźniącem i 
w łaściw em i.



3. Otrucia truciznami drażniącemi zwierzęcemi.

§ 8 0 . Najważniejszemu truciznam i draźniącem i 
zw ierzęcem i s ą :  kantorydy, trucizna tak zwana 
kiszkowa (W urstg ift), i trucizna serowa.

Kantarydy. Użyte w e w n ą trz , sp raw ia ją  palący  ból 
w  ustach , pokryw ających  się niekiedy pęcherzam i, ból 
w gard le i w  brzuchu , wom ity, w ypróżnienia stolcowe 
wodniste, zakrw aw ione, w których zw ykle dostrzegać 
się dają. b łyszczące cząsteczki k a n ta ry d , bolesne b ar­
dzo oddaw anie uryny, najczęściej zak rw aw ionej, w y ­
prężenie członka m ęzkiego, konw ulsye , skołow acenie, 
m ajaczenie, sen letargiczny.

R atu jąc  otrutego kantarydam i, trzeba najprzód w zb u ­
dzić w om ity ipekakuaną i napojam i klćjowatem i (zob. 
§§ 41 i 4 2 ) , potem zaś , sta rać  się o ułagodzenie z a ­
drażnienia przez kan tarydy  zrządzonego, za pom ocą 
także napojów  k le jow atych , i tegoż sam ego rodzaju 
enem. Można też użyć 5 — 8  g ran  kam fory w  kw arcie 
orszady rozrob ionej, z czego zadaje się chorem u po 
pół filiżanki co y 2 godziny. Oleje tłuste szkodzą tu, 
nie należy w ięc daw ać ich otrutem u. Z resz tą , d la uła­
godzenia cierpień dróg m oczow ych i części płciowych, 
w skazane s ą :  p ijaw ki staw iane w  bliskości tychże czę­
ści, w  ilości 1 5 — 2 0  dla osób dorosłych , katap lazm ata  
rozm iękczające, ja k  np. z siemienia lnianego, p rz y k ła ­
dane na brzuch, i kąpiele ciepłe.

§ 8 1 . Trucizna kiszkowa. T rucizna k iszkow a 
pow staje z zepsucia się tłuszczu w  kiszkach p rzy rzą ­
dzanych przez rzeźników d o je d z e n ia , ze k rw i i z w ą ­
troby, a  zw łaszcza  gdy one są  grube i miękkie. Roz­



krojona taka  kiszka nadpsuta w ydaje w oń obrzydliw ą, 
i pokazuje się w ew nątrz  żó łtaw ą albo żółto zielonaw ą, 
sm ak  zaś je j jest nieprzyjem ny.

Przypadłości otrucia tego rodzaju , w ydarzającego  
się szczególnie na  w iosnę , m ają  niejakie podobieństwo 
do przypadłości cholery.

W  2 4  godzin po jedzeniu zatrutej k iszk i, daje się 
najprzód czuć suchość w ustach i w  g a rd le ; potem na­
stępu ją : p ragn ien ie , ch ry p k a , w om ity, ból brzucha, 
b iegunka, ociężałość g łow y i w ielkie osłabienie. Dru­
giego dnia od rozpoczęcia się tych cierp ień , zatrzym u­
je się sto lec , puls n iknie, tw arz się z ap ad a , p rzystępu­
je osłabienie w zroku aż do ślepoty dochodzące, opadnię­
cie parałityczne powiek g ó rn y ch , trudne oddychanie, 
sparaliżow anie członków , ziębnicnie całego c ia ła , om ­
dlew anie i ospałość. Niekiedy stan  ten p rzeciąga się 
do 8  i do 14 dni, a  naw et do kilku m iesięcy; jeżeli się 
zaś uda u ratow ać chorego, w yzdrow ienie przychodzi 
bardzo wolno.

§ 8 2 . Podobnie jak trucizna k iszkow a, działają  tak­
że: trucizna surowa, tw orząca się w  zepsutych serach 
tłu s ty ch , a  szczególnie m iękkich , mięso zgnile, albo 
■pochodzące ze zwierząt zdechłych na zaraźliwą 
jaką  chorobę, szynki źle uwędzone i ziclczule, tu­
dzież stary gęsi smalec.

W  takich przypadkach , trzeba ja k  najprędzej dać 
chorem u na wom ity (§ 4 1 , 4 5 ) ,  albo wzbudzonym  
przez naturę dopom agać, a  stolec poruszać enemami 
w ypróżniającem u P o tem , zadaje się oliw a zm ięszana 
z proszkiem  w ęg la  roślinnego (biorąc na raz łyżkę oli­



w y i łyżeczkę od kaw y  w ę g la ) , p rzystaw ia ją  się bań­
ki nacinane lub pijaw ki na b rz u c h , i robią się okłada­
nia tegoż kafaplazm atam i rozm iękczającem u Gdy już 
nastąp i zniknienie p u lsu , sparaliżow anie członków, zię- 
bnienie całego ciała i om dlew anie, w tedy w skazane 
b ę d ą : rozcieran ia  ciała octem lub w yskok iem , enemy 
z octem (§ 7), olejek terpentynow y (w ilości dw óch do 
trzech łyżeczek od kaw y , żółtkiem zarobiony i z filiżan­
k ą  herbaty  miętowej zm ięszan y , z czego daje się cho­
rem u po łyżce stołowej co godzinę lub co dwie), syna- 
pizm y staw iane na  brzuch , polew ania brzucha i g łow y 
zim ną w o d ą , nareszcie elektryzow anie okolicy serca.

II.

()TRUCI A TIIUCIZNAMI ODURZAJĄCEMI.

§ 8 3 . Do trucizn odurzających należą głównie: kwas 
pruski i rośliny które go zaw iera ją , jak np. liście śli­
wy laurowy (prunus lnurocerasus) i migdały gorz­
kie; opium , wilcza wiśnia (atropa belladonna), lon- 
dera (datura stram oniuin), szalej czyli lulek (hyosya- 
mus n iger), ty luń fiiicotiana tabacum ), psianka słód- 
kogórz (solanum dulcam ara), sałata jadowita (lactu- 
ca v iro sa), wyskok i napoje wyskokowe.

§ 8 4 . Kwas pruski, różne jego przetwory i ro­
śliny których się znajduje. T rucizna ta ,  jedna 
z najgw ałtow nie jszych , sp raw ia  zaw ró t i tępy ból g ło ­
w y, szum w  u szach , śp iączk ę , wielkie osłabienie, bi­
cie se rca , konw ulsye , sparaliżow anie członków , utru­
dnienie oddechu, omdlenia. Gdy otru ty  tą  trucizną prze­



żyje 3 0  do 4 0  m inu t, można w nosić , że p rzeby ł naj­
w iększe niebezpieczeństwo. R atunek powinien (u być 
jak  najspieszniejszy. Po wzbudzeniu wom ifów, służą 
w tym  celu następujące środki, działanie kw asu  pru­
skiego osłab ia jące: woda chlorowa, której się daje 
w ew nątrz  co 5 m inut po pół łyżki s to łow e j, w  kielisz­
ku wody zw yczajnej, a  dw a razy  tyle w enemie; roz-  
ciek amonit anyżowy (licpmr ammonii anisatus), za ­
daw an y  w ew n ą trz  po 10 do 2 0  k rop li, co 5 minut, 
w filiżance k leiku , a w enem ach w dw a razy  większej 
ilości; olejek terpentynowy, którego co kw adrans daje 
się łyżeczka od kaw y; upuszczenie krwi z rę k i; na re ­
szcie , polewanie wodą zimną głowy i pacierzy.

§ 8 5 . Opium i różne jego przetwory. G łównemi 
przypadłościam i pochodzącemi z otrucia się przez opi­
um, s ą :  odurzenie, sen g łębok i, nabiegnienie ży ł sz y j­
n ych , bicie arteryj na s z y i,  przytłum ienie czucia, o sła­
bienie paralityczne członków , a  szczególnie dolnych, 
tak iż się chory na nogach utrzym ać nie m oże, oddech 
trudny i chrapliw y, puls pow olny, niekiedy konw ulsye. 
Stan ten, jeżeli się nie ukończy śm ierc ią , zw yk ł trw a ć  
od (5 do 12 godzin. Im m łodszą je s t osoba, tym  mniej­
sz a  ilość opium zdolna je s t sp raw ić u niej otrucie; d la­
tego teżto w ydarzały  się ju ż  nieraz przypadki śmierci 
u m ałych dzieci, z u ż y c ia  sam ych  naw et makówek, 
odgotow anych w  m leku, dla sprow adzenia snu.

R atow anie otrutego przez op ium , rozpocząć się po­
winno od dania mu na womity, do czego najlepiej je s t 
użyć siarkanu cynku (zob. § 45) sam ego, lub w po­
łączeniu z ipekakuauą. Potem przeszkadzać mu trze-
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b a  wszelkierai sposobam i aby  nie sp a ł, czego najprę­
dzej dokażą zimne polewania głowy. Z ag raża jąca  
chorem u apop lexya , w y m ag a  upuszczenia krwi i 
s taw ian ia  pijaw ek z a  uszam i, oraz p rzyk ładan ia  syna- 
pizm ów na łydki. Jeżeli po w yrzuceniu trucizny przez 
wom ify, chory nie przychodzi do sieb ie , można m u 
daw ać napoje k w askow ate , ja k  np. wodę z octem, lub 
z sokiem cy try n o w y m , a  jeszcze lepiej je s t użyć kawy 
czarnej, rów nie w ew n ą trz , ja k  i w  enem ach, (biorąc 
lót jeden kaw y  n a je d n ę  filiżankę), lub też płynów  cierp­
kich garbnik zaw ierających  (zob. § 42 ). W  razie upa­
dających coraz bardziej s ił , zadaje się kamfora lub 
eter (zob. § 97).

§ 8 0 . Wilcza wiśnia. P rzypadkow e otrucia się 
w ilczą w iśn ią , w ydarza ją  się szczególn ie u dzieci 
zw abionych pozorem jag ó d  tej rośliny. S p raw ia  ona 
drapanie i suchość w  g ard le , które staje się ciem no- 
czerw onem , trudne p rze ły k an ie , rozszerzenie źrenicy, 
płatki przed oczam i, albo u tra tę  w z ro k u , szaleństw o, 
ospa łość , sparaliżow anie członków, zatrzym anie ury- 
ny, trudny oddech, rozpalenie skóry . R atow anie otru­
tych w ilczą w iśn ią , powinno być takie sarno ja k  ra to ­
w anie otrutych przez opium.

§ 8 7 . Tondera. D ziała podobnie ja k  w ilcza w iśnia , 
sp raw ia jąc  suchość w gardle, rozszerzenie źrenicy, odu­
rzenie i sen letargiczny, a  prócz tego zrządza także: 
drżenie członków', sko łow acen ie , wom ify i ból w  brzu­
chu; dlatego też, obok środków  takich które w ym ie­
nione by ły  przy opisaniu ratow ania  otrutych przez opi-



urn, dobrze tu jest daw ać w ew nątrz  środki łagodzące, 
ja k  np. mleko.

§ 8 8 . Szalej czyli lulek. W  nieco w iększej ilości 
użyty, sp raw ia  niemal takie sam e skutki ja k  w ilcza w i­
śnia. W iele bardzo było zdarzeń przypadkow ego otru­
cia się korzeniem sza le ju , wziętym  przez om yłkę za 
korzeń pasternaku. R atow anie otrutych szalejem , nie 
różni się od ra tow an ia  otrutych przez opium.

§ 8 9 . Tyłuń. T rzym a pośrednie miejsce pom iędzy 
truciznam i odurząjąeem i i odurzająco-ostrem i. S praw ia 
zaw ró t głow y, palenie w g a rd le , w ornity, ból brzucha, 
b iegunkę, obfite odchodzenie uryny , om dlenia, drżenie 
członków, osłabienie ich para lityezne , utrudnione oddy­
chanie. Jeszcze gw ałtow niej od tytoniu działa olejek 
tytuniowy, tak  dalece, iż w idziano otrucie po nasm a­
row aniu  nim  liszaju na ręce. N ajw ięcej w ydarza  się 
otruć tytoniem zadanym  w enemie. Jako przeciw truci- 
zn a  ty tu n iu , może być  uw ażany garbnik , używ ać go 
w ięc trzeba do ra tow an ia  otrutych ty tu n iem , zadając 
im napoje cierpkie (zob. § 42).

Psianlca słodkogórz (solanum  dulcam ara) i psian- 
ka czarna (solanum n igrum ), działają  podobnie ja k  
ty tu ń ; otrucia też niem i, takiego w y m ag a ją  ratunku, 
ja k  i otrucia tytuniem .

§ 90 . Sałata jadowita czyli łoczyga dzika, i sok 
jej m leczny lactucarium zw any , sp raw ia ją  zaw ró t 
g łow y i śp iączkę , a prócz tego: nudności, wornity, ból 
b rzu ch a , i osłabienie paralityezne odnóg dolnych. Niż­
sze stopnie tego otrucia leczy eter octowy, zadaw any  
po 10 do 2 0  kropli co kw ad ran s, lub co pół godziny.



W  w yższych stopniach postępow ać trzeba t a k , ja k  
w  razie o trucia fonderą.

§ 0 1 . Wyskok i napoje wyskokowe, jakoto: wód­
ka, wino, miód i t. p. użyte w znacznej ilości, z rz ą ­
dzają  opojenie, w ielki nap ływ  krw i do g łow y, mocne 
bicie se rc a , obłąd, i osłabienie członków , a szczególnie 
do lnych , tak iż pijany ustać na nogach nie może.

Jeżeli pijanem u zag raża  apoplexya (co się poznaje 
z  sinośei tw arzy , mocno nabrzęk łej, z silnego bicia 
arferyj na  skroniach i sz y i, z chrapliw ego oddycha­
nia, i z rozszerzenia źrenic), w tedy należy mu natych­
m iast upuścić talerz krw i z ręk i, robić polew ania g ło­
w y w odą z im n ą , albo okładania jej zimne, rozcierać 
członki dolne, i s ta w iać  na nic synapizm y. Po usunię­
ciu tego n iebezp ieczeństw a, tudzież w  niższych sto­
pniach opojenia, s ta rać  się trzeba  o w zbudzenie wom i- 
tów , a następnie jako środki w ytrzeźw ienie sp raw ia ją ­
ce , użyte być  m ogą: w oda z cukrem , kaw a czarna, 
ziółka jakie go rzk ie , albo nareszcie rozcięli octanu 
amonii (lirptor am m onii acetici), którego się daje jedna  
lub dwie łyżeczki od kaw y  na ra z , z kleikiem lub 
z w odą (*).

111.
OTRUCIA TRUCIZNAMI ODURZAJĄCO- 

DRAŹNIĄCEMI.

§ 92 . Do w ażniejszych trucizn odurzająco- d rażn ią­
cy ch , policzone być m ogą następu jące: naparstnica

(* ) D la  o d z w y c z a j e n ia  n a ło g o w y c h  p ija k ó w  o d  n a d u ż y c ia  w ó d k i ,  
n a j le p ie j  j c s l  z a p r a w ić  im  ta k o w a  k w a s e m  s ia r k o w y m , d o d a ją c  ic -  
d n g  d r a c h m ę  k w a s u  l e g o ,  r o z c ie ń c z o n e g o ,  d o  j e d n e j  k w a r ty  w ó d k i .



Ol

czerwona (digitalis purpurea), kontirud lekarski (gra- 
tiola officinalis), cykuta jadowita (eicuta virosa), świ- 
nia wesz plamista  (conium m aculatum ), kropidło 
żółte (oenanthe crocata), blekot pospolity (aethusa cy- 
napium), trzebula leśna (cliaerophyllum  sylvestre), trze-' 
buta główkowa (cliacr. bulbosum), trzebula pochyla 
(cliaor. temulum), potocznik szerokoliści (siuin latifo- 
Jimn), polocznik wązkoliści (sium  angustifolium), to­
ja d  mordownilc (aconitum  napellus), ostróżka (del- 
pliinium stapliisagria), ciemiemik czarny (lielleborus 
nigcr), sasanka (anemone pulsatilla), jaskier ostry 
(ranuneulus acris), jaskier jadowity (raim nculiis scele- 
ratus), jaskier długoliści (ran. lingua), jaskier po­
chyły (ran. flammula), jaskier główkowy (ran. buł- 
bosus), jaskier wiosnowy (ran. licaria), wołowe oko 
pospolite (trollius eurnpaeus), powójnik prosty (clema- 
tis erecta), powójnik pryszczenica (dom . flammula), 
powójnik płotowy (ciem. vitalba), ciemierzyca biała 
(veratrum  album ), ciemierzyca sabudylla (ver. saba- 
(lilla), trawka trująca czyli kąkol trwały (lolium tc- 
m ulentum ) i grzyby trujące.

§ 9 3 . W szystkie te trucizny, użyte wewnątrz, spra­
w iają z jednej strony: odurzenie, zawrót g łow y, maja­
czenie, ospałość, niekiedy konwulsye, skołowacenie, 
utrudnienie oddechu, i w końcu sparaliżowanie; z dru­
giej zaś strony: palenie w  gardle, nudności, wornity, 
rznięcie brzucha, biegunkę, nieraz k rw aw ą, i czasem  
trudne oddawanie uryny. Prócz tego, naparstnica zrzą­
dza opóźnienie pulsu, tak dalece, iż ten uderza nieraz 
tylko 3 0 — 4 0  razy na minutę; skutkiem cykuty jado­



witej i świnią) wszy, b y w a wielkie wzdęcie brzucha; 
tojad pędzi bardzo u ry n ę ; ciemiemik czarny i Iconi- 
trud, sp raw ia ją  nader obfite w ypróżnienia sto lcow e, a 
ciemiemik nadto także krw otoki maciczne; ciemierzy- 
ca biała , w prow adzona do nosa, w zbudza m ocne, a  
naw et niebezpieczne k ichanie; nareszcie sabadylla, 
przyłożona naw et zew n ą trz , działa niekiedy podobnie 
ja k  w prow adzona do żo łąd k a , i były przykłady śm ier­
ci u dz ieci, po użyciu jej zew nętrznem  na głow ę, 
w  zam iarze w ygubienia w szy.

§ 9 4 . P rzypadkow e otrucia się temi truciznam i, 
w y d a rza ją  się przez wzięcie ich za  rośliny jadalne. 
I ta k ,  Świnia w esz by w ała  przez om yłkę b ran ą  za 
p ie tru sz k ę , z a  selery lub za  p as te rn ak , a korzeń m or- 
dow nika pospolitego, z a  korzeń pietruszki.

§ 9 5 . R atow anie osób otrutych truciznam i odurza- 
jąco-draźn iącem i, w ym aga przedew szystkiem  w zbudze­
nia w om itów  za pom ocą ipekakuany i łechtania g a r ­
dła p ió rk iem , a  w  razie nieco większej nieczułości żo­
łądka , za pom ocą siarkam i cynku (zob. § 45). jedno­
cześn ie , jeżeli s ą  znaki że trucizna dostała się do ki­
s z e k , zadaw ać  trzeba enem y w ypróżn ia jące , z olejem 
ln ianym  lub olejem kleszczow iny. Po dostatecznych 
w ypróżn ien iach , dają się za  napój płyny zaw ierające 
w  sobie garbnik (zob. § 4 2 ), k tó ry  tu w  wielu p rzypad­
kach działa jak o  p rzeciw trucizna, a  m ianowicie też 
w  otruciaeb n ap a rs tn icą , cyku tą  ja d o w itą , i św in ią  
w szą. N astępnie, do uśm ierzenia przypadłości pocho­
dzących z zadrażnienia żołądka i k iszek , posłużą: na­
poje i enem y klejow ate i olejne, mleko, upuszczenie krwi?



pijaw ki lub bańki nacinano, staw iane na  brzuchu, okła­
danie b rzucha kataplazm atam i rozm iękczającerni i ką­
piele ciepłe. Z ag raża jąca  choremu apoplexya i wielkie 
odurzenie, w y m ag ają  p rzystaw ien ia  baniek nacinanych 
na k a rk u , lub p ijaw ek za u sz a m i, zim nych okładań 
głow y, albo polowań zim ną w odą , rów nie g łow y ja k  
piersi i k ręgosłupa , staw ian ia  synapizm ów  na łydki, 
i m oczenia nóg w  wodzie ciepłej z go rczycą lub solą. 
N areszc ie , gdy się ju ż  okażą znaki wielkiego upadku 
sił, lub sp a ra liżow an ia , w tedy użyć trzeba kam fory 
(zob. § 97), lub rozcieku ammonii anyżow ego (zob, § 84 ) 
i rozcierania całego c ia ła , a szczególnie w  okolicy se r­
c a ,  z a  pom ocą płynów  w yskokow ych.

§ 9(>. Grzyby trujące. Na szczególną uw agę z a ­
sługu ją  g rzyby  tru jące. P rzypadłości o trucia się nie­
m i, ob jaw iają  się zw ykle dopiero w kilka lub w kilka­
naście godzin po ich zjedzeniu. P ow sta ją  zaś ztąd 
najczęściej: drapanie w  gardle, nudności, wom ity, ból 
b rzu ch a , w zdęcie , b iegunka k rw a w a , odurzenie, za ­
w rót g łow y, przytępienie zm ysłów  i w ładz um ysło­
w y ch , m ajaczenie, niespokojność, czk aw k a , trudny 
oddech, kurcze i k o n w u lsje , a  jeżeli nie będzie szyb­
kiego ra tu n k u , chory częstokroć um iera.

§ 9 7 . N ajw ażniejszym  środkiem ratow an ia  w  takim  
raz ie , je s t w yprow adzenie trucizny z c ia ła , poczęści 
przez wom ity, a  poczęści za  pomocą lekarstw  stolec 
poruszających. Im prędzej się to zrobi po zjedzeniu 
g rzybów  tru jących , tym lepszego spodziew ać się mo­
żna skutku. W  tym  ce lu , zadaje się najprzód em etyk, 
w  ilości trzech g ra n , w sześciu łyżkach wody rnięk-



kiej rozpuszczony, z czego chory m a b rać po łyżce 
stołowej co kilka m inut, póki kilkakrotnie nie nastąp ią 
w otnity, którym  prócz tego dopom aga się jeszcze łech­
taniem  g a rd ła  za  pom ocą piórka i napojem ciepłym  
z wody czy ste j, z kw iatu  lipowego, łub z rum ianku. 
Następnie, rozpuszcza się dw a do trzecłi łótów  soli 
gorzk iej, lub g lau b e rsk ie j, w  filiżance w ody, i daje się 
z tego chorem u, po dwie łyżki stołow e, co 10 lub 15 
m inut. Cierpiącym  już  mocne bóle w b rz u c h u , z a ­
m iast soli dopiero w ym ienionych, lepiej je s t daw ać 
olej kleszezow iny (oleum ricini), po łyżce stołowej, 
z k iełkiem , co parę godzin, albo oliw ę św ieżą, po łyż­
ce stołowej co godzinę, z dodatkiem p roszku  w ęgla li­
pow ego, w ilości pól łyżeczki od kaw y, aż do skutku. 
Oprócz tego , nie trzeba także zaniedbyw ać enem w y­
p różn ia jących , z olejem ln ianym , albo z m ydlinam i, 
Po dostatecznych w ypróżnieniach g ó rą  i dołem , jeżeli 
brzuch je s t bardzo bolesny i w zdęty , języ k  suchy, p ra ­
gnienie wielkie, trzeba chorem u upuścić 1 0 — 12 uncyj 
k rw i z ręk i, a  przynajm niej p rzystaw ić  na brzuch 
10  — 12 baniek nacinanych , lub p ijaw ek , przykładać 
k a tap lazm ata  rozm iękczające , z  kaszy  jęczm iennej 
z tłu stośc ią , lub z siem ienia lnianego, robić cieple k ą ­
p iele, oraz daw ać napoje k lćjow ate i takiego sam ego 
rodzaju  enem y, np. ze ś la zu , lub z siemienia lnianego. 
Jeżeli zaś chory nie dośw iadcza mocnego bólu b rzucha, 
suchości w  u stach , i wielkiego p ragn ien ia , a je s t b a r­
dzo niespokojny, w pada często w om dlenie, m ajaczy, 
oddech m a t ru d n y , i doznaje kurczów  i konw ulsyj, 
w ów czas użyć należy kamfory, k tó rą  w ilości 5 — 8



gran  w  szklance o rszady rozm ięszaw szy , zadaje się 
tego po łyżce stołowej co 1/2 godziny. Podobnie ja k  
kam fora działa ją  tu także anodyny (liąuor anodinus 
rnineralis IIofFmanni) daw ane w  ilości 5 — 10 kropli 
co k w a d ra n s , a  ja k o  środki pomocnicze, posłużą: ka­
wa czarna i woda czysta jak najzimniejsza, uży ta 
za napój. Z re s z tą , dobrze także je s t, s taw iać  w  ta­
kim  razie synap izm y na  ły dk i, a  w ezykatorye na 
k a rk , i rozcierać całe ciało w yskokiem  czystym  albo 
kam forow ym .

IV.
OTRUCIA TRUCIZNAMI SPRAW IAJĄCYM I 

SKOŁOW ACENIE l KONW ULSYE,
§ 9 8 . Głównemi truciznam i skołow acenie c ia ła  i 

konw ułsye sp raw ia jącem i, s ą :  wronie oko czyli kul­
czyka (stryclm os n u x  vom ica), bób ś. Ignacego (laba 
s. Ignatii), angustura fałszywa  (brucaea antidysente- 
rica), rybia trutka czyli rybotruj (menispermum coe- 
culus, cocculi indici), głóumica żytnia  czyli sporysz 
zbożowy (secale cornutum) i kamfora.

§ 9 9 . Wronie oko, bób ś. Ignacego i alkaloid z ro­
ślin tych chemicznie o trzym yw any, z w an y  strychniną, 
angustura fałszywa  i alkaloid tejże zw any  brucy- 
ną, nareszcie, rybia trutka i alkaloid je j zw any  
pikrotoxyną, działają  w jednaki sposób, z rząd za jąc  
przypadłości wyszczególnione w  § 4 0 , co także n astę­
puje i po zew nętrznem  tych trucizn użyciu, a  m ianow i­
cie po zetknięciu się ich z raną . P rzypadkow e tego 
rodzaju otrucia w ydarza ły  się rybam i zatrutem i ry b ią  
tru tk ą  i piwem w arzonem  z tą  rośliną.



R atu jąc otrutego truciznam i tego rodzaju, trzeba ja k  
najspieszniej wzbudzić silne wom ify, za  pom ocą siar­
kami cynku (zol). § 45 ), potem daw ać  napoje zaw ie­
ra jące  w  sobie garbnik, k tóry  tu jak o  przeciw trucizna 
działa. Jako środki znoszące skutki spraw ione przez 
truc iznę , m ogą być z ko rzyśc ią  użyte: bańki nacinane, 
staw iane w zdłuż kręgosłupa; woda z  eterem (biorąc 
np. V2 łyżeczki od k aw y  eteru na filiżankę w ody, i z te­
go co pięć m inut po łyżce stołowej zadając); olej terpen­
tynowy (którego się daje co 1/ 2 godziny łyżeczka od ka­
w y zkleik iem  łub z mlekiem); nareszcie, tynk tur a opi­
ów a (tiuctura opii crocafa), od 8 do 10 kropli co go­
dzinę zadaw ana. K w asy  i kaw a cza rn a  szkodzą tu, 
unikać ich w ięc trzeba.

Po otruciu się truciznam i tein i przyprowadzonemu 
do zetknięcia z r a n ą ,  bardzo skuteczuem i pokazały  
się bańki suche na ranę przystaw iane.

§ 100. (Uównica żytnia , czyli sporysz, bardzo po­
dobne jak  dopiero wym ienione trucizny, nieco jednak 
odmienne z rząd za  skutki, któremi byw ają  zw ykle: nu­
dności, płynienie śliny, w om ity, ból b rzucha , biegunka, 
odurzenie, zaw ró t g łow y , wielkie osłabienie, niekiedy 
m ajaczenie, nareszcie, konw ułsye i kołow atość całego 
ciała.

W  otruciu tern, po dostatecznych w om itach, dobrze 
je s t użyć wody chlorowej (aqua oxyinuriafica), której 
łyżkę jednę z filiżanką w ody miękkiej zm ięszaw szy  
i cukrem  osłodziw szy, zadaje się tego chorem u po łyż­
ce sto łow ej, co godzinę, lub co pół godziny. Po- 
ć m , pić chory powinien napoje klejow ate i daw ać mu



trzeba enem y z o liw ą lub olejem lnianym , a gdy  siły 
upadać zaczn ą , w tedy w ziąść  się w ypada du eteru 
(zob. § 90).

§ 101. Oprócz przypadłości otrucia dopiero opisa­
nych, głównie.a żytnia  sp raw ia  niekiedy szczególną 
chorobę, raphania zw aną, a  m ianowicie, jeżeli przez 
niejaki czas używ anym  będzie za pokarm  chleb, ro­
biony z żyta w  którym  się znaczna ilość sporyszu  
znajduje.

W ydarza  się to zw ykle w jesieni, po dżdżysfem i 
gorącem  lecie, w m iejscach niskich i w ilgotnych, czę­
ściej po w siach niż po m iastach.

Z aczyna się choroba ta odrętw ieniem  członków  i u- 
czuciem ja k b y  chodzenia po nich m rów ek, albo bólem 
tychże. Później p rz y s tę p u ją ; ból w  okolicy żołądka 
nudności, wom ity, b rak  apety tu , albo przeciwnie głód 
niczćm się uspokoić niedający, b iegunka z odchodze­
niem znacznej ilości g lis t, ból g łow y, ruchy kouw ul- 
syjne w  członkach, od czasu  do czasu w racające, szum 
w  u sz a c h , przytępienie słuchu i osłabienie w ładz um y­
słow ych, W  końcu pokazują się różne w yrzu ty  na 
sk ó rze , palce zaś u rąk  i nóg, a naw et i cale członki, 
u legają gangrenie su ch e j, i nareszcie odpadają.

U jednych choroba ta  trw a  tylko dni kilkanaście, 
u innych zaś nierównie dłużej.

P rzesila  się niekiedy olditemi potam i, albo zna- 
czneiri płynieniem z ust śliny.

§ 102. Gdy się rufania pokaże, najg łów niejszą 
i na jp ierw szą  będzie rz e c z ą , zaprzestanie użycia chic­
ha robionego z żyta które w sobie sporysz zaw iera .



Środków  lekarskich  użyć najprzód trzeba takich, 
które w zbudzając w om ity, lub sp raw ia jąc  rozw olnie­
nie stolca, w yprow adzają  z ciała truciznę. Tu należą: 
proszek złożony z jednego g ran a  em etyku i z 2 0  g ran  
ipekakuany, olej k leszczow iny  zadany w  ilości jednej 
lub dwóch łyżek z filiżanką k leiku , proszek rubarba- 
ro w y  w  ilości 2 — 3  łyżeczek od k aw y , nalanie z łóta 
jednego senesu i dwóch filiżanek w ody w rzącej zrobio­
n e , proszek ja la p y  w  ilości pół do całej łyżeczki od 
k aw y , nareszcie enem y z ru m ianku , do których się 
dodaje po parę łyżek octu.

Po lekarstw ach  w ypróżn iających , zadaw ać można 
nalew  z rum ianku , m ięty, m elissy lub sza łw ii, a. 
później posłuży nalew  z korzenia dzięglu lub ta ta ra ­
k u , dodając po w ystudzen iu , do każdej filiżanki, kil­
ka  kropli an odyn , lub nieco w ina.

D ziałaniu tych lekarstw  dopom agają rozcierania 
członków w yskokiem  k am fo ro w y m , octem , lub olej­
kiem terpentynow ym , tudzież kąpiele ciep łe, a  szcze­
gólniej z ziołami w onnem i, ja k  np, z sicnnemi procha­
mi.

Z a napój najlepiej je s t daw ać płyny kw askow ate, 
ja k  np. barszcz, wodę z octem, lim oniadę i t. p.

§ 103 . Kamfora w  wielkiej ilości użyta, wzbudza 
konw ulsye i kofow atość, a  przytem  tw arz  otrutego 
blednieje, pow staje dreszcz i wielkie osłabienie, od­
dech staje się tru d n y m , przytom ność um ysłu niknie 
i zag raża  chorem u apoplexya.

Potrzebne tu są  ja k  najspieszniej wom ity i w ypróż­
nienie trucizny z kiszek za  pom ocą enem przeczysz­



czających- Apoplexyi zapobiega się upuszczeniem krw i, 
zimnemi okładaniam i g łow y i przystaw ianiem  sy n a - 
pizmów na łydki. U padające siły pokrzepiać trzeba 
winem i auodynam i (zob. § 97).

13.

Ratowanie pokąsanych przez pszczoły 
lub osy.

§ 104. P okąsan ie  przez pszczoły lub osy, sp raw ia  
bardzo bolesne zapalenie skóry , podobne do sparze­
n ia , tym niebezpieczniejsze im w iększa jes t liczba 
ukąszeń  i im czulsze części ciała  obrażone zostały. 
Pokąsanie w  wielu m iejscach tw arzy , kanału słucho­
wego zew nętrznego, nozdrzy, jam y  u s t, szyi i piersi, 
daje nieraz powód do gw ałtow nej g o rączk i, konwul- 
syj i śm ierci.

P rzystępu jąc  do ratow ania pokąsanego przez pszczo­
ły lub osy, trzeba najprzód s ta rać  się o to, aby  powy- 
dobyw ać tkw iące jeszcze  w  skórze żąd ła , albo przy­
najmniej poodciuać tuż przy skórze pęcherzyki żądeł, 
w  k tó rych , jak  doświadczenie n au cza , ja d  się mieści.

Po zrobieniu tego, okłada się część pokąsana  płata­
mi m aczanem i w zimnej wodzie czystej, albo gulardo- 
w e j, lub też używ a się do okładania m ieszanina ró ­
w nych części oleju lnianego z w odą w apienną.

Jeżeli pokąsaniu takiem u tow arzyszy  m ocna gorącz­
k a , nie trzeba się z upuszczeniem  krw i ociągać. W sk a ­
zane także s ą  w tenczas napoje ch łodzące, lcwasko-



w atę (zoh. § 3 2 ) , enem y z wody i octu (zob. § 7), i 
kąpiele letnie.

14.

Ratowanie pokąsanych przez żmiję.

§ 105. Żm ija ukąsić może tylko w część obnażoną, 
albo eienkiem odzieniem, jak  np. rękaw iczką, pokrytą. 
Nie m a tyle sity  aby  przez bót ukąsiła .

R ana przez n ią  zadana nie zachodzi nigdy głębiej 
ja k  na 1 ‘/2 lin ii, ale prędko się zao g n ia , a nabrzm ie­
nie od niej się poczynające , spiesznie się szerzy  do 
p rzy leg łych  części.

I)o ogólnych przypadłości z ukąszen ia  tego pocho­
d zący ch , należą: osłabienie w ielkie, m dłości, polni- 
m ow oluy odchód s to lca , w om ity, żółtaczka.

W skutek tych przypadłości chory nieraz prędzej lub 
później um iera. Jeżeli jednak  przeżyje dni siedm , m o­
że być za uratow anego uw ażany . Przed w yzdrow ie­
niem pow sta ją  zw ykle bardzo obfite poty.

Im d rażliw szy  je s t chory, im w iększa żmija, tudzież 
im g łębsza  ran a  z ukąszen ia, tym w iększe je s t niebez­
pieczeństw o. Uważano także, że ukąszenie to groźniej­
sze jest w lecie i w  jesieni, niż na w iosnę , kiedy żm i­
j a  nie wiele jeszcze m a w sobie jadu .

N ajw ażniejszą w  podobnych przypadkach rzeczą 
jest usunięcie albo zniszczenie jadu  w  ranie tkw iącego. 
W  tym celu, troskliw ie w ym yw szy  ranę w odą lub ury- 
n ą ,  trzeba ją  rozszerzyć narzędziem  osfrem , u trzym y­
w ać odpływ  krw i przez czas niejaki, a potem w y tra ­
wić ją  roztw orem  amonii g ry z ą c e j, lub przypalić m a-



lem żelazkiem rozpalnnem , jak  np. gwoździem. W  b ra ­
ku amouii gryzącej w ym yw a się rana mocnym ługiem, 
w ódką, albo octem, lub się w yciera solą.

Części przylegle, dobrze je s t rozcierać m aścią  lotną 
[linimenium vola/ilo), albo tylko oliw ą. P rzew iązyw a­
nie członków, m ające zapobiegać w essaniu jad u , jes t 
niebezpieczne, bo nabrzm ienie, pow iększając m oc ści- 
śnienia, może się stać p rzyczyną gangreny  członka 
przew iązanego.

Do w ew nętrznego użycia posłużyć tu m ogą: roz­
tw ór amouii anyżow y {litjuor ammonii anisalus), k tó­
rego aż do dwóch łyżeczek od kaw y , w ciągu 2 4  go­
dzin, kroplam i w yżyć m ożna, wino i napoje poty po­
budzające, ja k  np. ziółka bzow e, lub powidła bzow e 
z w odą rozm ięszane.

15.

Ratowanie pokąsanych przez zwierzęta wściekłe.

§ 106. Dla zapobieżenia wściekliźnie u osób przez 
zw ierzęta wściekle pokąsanych, potrzebne je s t nastę­
pujące postępowanie, do zam ierzonego celu z pew no­
śc ią  doprow adzające. O patrzyw szy ja k  najtroskliw iej 
całe ciało chorego, a b y  najm niejsze naw et zadraśnie- 
nie uw ag i nie uszło, należy najprzód w yczyścić ranę, 
z a  pom ocą octu z so lą  (biorąc np. łyżkę soli na kw a­
terkę octu), lub też za  pomocą mydlin, albo ługu, K rw a­
wienia w strzy m y w ać  nie trzeba, dopóki sam o nie 
ustanie; w y jąw szy  tylko gdyby krew  strum ieniem  
płynęła, w  tenczas bowiem, po niejakim  czasie zata-



m ow ae je  należy, przez naciśnienie i zim ne okłada- 
nie. P rzypadek jednak taki rzadko się w y d a rza . 
Nierównie pospolitsze s ą  rany , o których m ów im y, 
m ało co k rw aw iące , a  w  takim  razie bardzo sku te- 
cznem b y w a  staw ianie na nieb baniek

§ 1 0 7 . Po w yczyszczeniu rany  i po ustaniu  k rw a ­
w ienia, trzeba m iejsce jadem napojone w y traw ić  i 
w zbudzić w  nietn obfite ropienie. Najlepszy do tego 
je s t potaż gryzący, za  którego skutecznością liczne 
p rzem aw iają  spostrzeżenia.

R ozpuściw szy  3 0  gran  potażu g ryzącego  w  funcie 
w ody miękkiej lub deszczow ej, w y m y w a się naprzód 
płynem  tym  rana, a  potem opatruje się, za  pom ocą 
skubank i w  nim namoczonej. P ow tarza  się to w  cią­
gu dnia, 3  do 4  razy; drugiego zaś, albo trzeciego 
dnia, używ a się w tenże sarn sposób, roztw oru  pota­
żu nierów nie mocniejszego, b iorąc np. y 2 drachm y 
potażu g ryzącego  na  2  do 3  uncyj wody. Pow stanie 
tym  sposobem  strup , k tóry  potem przez ropienie odpa­
dnie.

Po odpadnieniu strupa, trzeba ile możności, utrzy­
mywać ropienie ja k  najobfitsze. W  tym  celu posłu­
ży szczególniej opatryw anie rany  tak zw an ą  m aścią  
d rażn iącą  czyli kan tarydow ą.

Im  dłużej ropieć będzie ran a , tym pewniej zapobie- 
ży się wściekliźnie; krócej z a ś  niż dw a m iesiące trw ać  
to nie powinno; a naw et po wyjściu tego czasu , lepiej 
będzie nie od razu ranę  goić, ale ją  w  apertu rę zam ie­
nić i tę przez rok lub dłużej nosić.



§ 108. Wszelkie sposoby zapobiegania wściekli­
źnie lekarstwami wewnętrznemi, są niepewne, 
spuszczać się w ięc na  nie nigdy nie trzeba, a  tem 
mniej zaniedbyw ać przy nich dopiero opisanego postę­
pow an ia  z  ran ą .

Nierównie w ażniejsze niż używ anie lekarstw , jest 
tu zachow yw anie  przyzw oitych  praw ideł dyefety- 
eznycli, unikanie, tego w szystk iego , cokolwiek czyni 
mocne w rażenie n a  ciało i um ysł, n iedopuszczanie 
przedew szystk iem  bojaźni i sm utku , zaniechanie po­
traw  i napojów  drażn iących , użycie um iarkow anego 
ruchu, chronienie się zaziębienia i u trzym yw anie dosta­
tecznego przeziew u skórnego, do czego najlepiej posłu­
żą: ciepła odzież, kąpiele i łaźnie parow e, któreto o- 
statnie, ja k  się z now szych w  tej m ierze spostrzeżeń 
okazuje, zdolne s ą  n ieraz naw et ju ż  rozw iniętą choro­
bę uleczyć.

§ 1 0 9 . W ażniejsze przepisy  policyjno-iekarskie, 
m ające na  celu zapobieżenie szerzeniu  się w ścieklizny, 
są  następujące:

W łaściciel psa lub kota o wściekliznę podejrzanego, 
albo rzeczyw iście wściekłego, powinien o chorobie tej 
donieść ja k  najspieszniej najbliższej w ładzy policyjnej.

P sy  i koty podejrzane o w ściekliznę, a  które jeszcze 
nikogo nie pokąsały , trzeba niezwłocznie i bezw zglę­
dnie zab ijać , n ieczekając aż się u nieb choroba ta 
rozwinie. Jeżeli psy  takie i koty, pokąsały  już  kogo, 
a można je  bez niebezpieczeństwa schwytać, w tedy 
zam iast zabijania ich, lepiej je s t, dla zaspokojenia lu­
dzi pokąsanych, zam knąć je  w  m iejscu dogodnem,

10



gdzieby  m ogły być bezpiecznie uw ażane , czy  s ą  rze­
czyw iście w ściekłe. Poznać to m ożna ztąd , iż pies 
albo kot w ściekły nie będzie je ść  podanych m u pokar­
m ów , psu zmieni się g łos szczekania, s ta jąc  się pośre­
dnim m iędzy w yciem  i szczekaniem , nareszcie, w prze­
ciągu  najw ięcej dni 10, zw ierzę zdechnie m iotane 
konw ulsyam i. Tam  gdzie się znajdu ją  czyściciele 
m iasta  czyli op raw cy , obow iązani oni są  psów  podo­
bnych  pod sw ój dozór przyjm ow ać, ab y  ich lekarz 
rz ą d o w y  w eterynary jny  m ógł uw ażać .

Z abitego lub zdechłego p sa  w ściekłego zakopać 
trzeb a  w ziemię, najmniej na  3  stopy głęboko, posy­
paw szy  go w przód na 3  cale w apnem , a  w  braku te­
goż, popiołem.

W szystk ie  przedm ioty ślin ą  psa w ściekłego zanie­
czyszczone, jeżeli s ą  mniejszej w artości, a  m ianow icie 
też części odzienia człow ieka pokąsanego, budy w  któ­
ry ch  psy  w ściekłe by ły  trzym ane i t. p. należy spalić.

P rzedm ioty  m etaliczne, ja k  np. łańcuchy do u w ią ­
zan ia  psa w ściekłego używ ane, i narzędzia którem i 
został zab ity , oczyszczają  się przez w ypalenie icli 
w  ogniu. Przedm ioty d rew niane , ja k  np. podłoga, mo­
g ą  być oczyszczone przez scheblow anie ich lub w ym y­
cie m ocnym  ługiem . Ś ciany  trzeba zeskrobać, a  po­
tem w apnem  w ybielić.

P sy  i mniejszej w artości zw ierzęta dom ow e, przez 
psa w ściekłego pokąsane, nie pow inny być  leczone, 
ale natychm iast zabite i zakopane. Z w ierzęta domo­
w e w iększej w artości leczyć m ożna, ale z ostrożnością 
i pod dozorem policyi.



O człowieku przez-- zw ierzę w ściekłe pokąsanym , 
pow inna być uw iadom ioną spiesznie w ładza policyjna. 
Gdzie nie ma lekarza , tam  człow iek tak i leczony być 
może sposobem  w  §§ 105, 106 , 10T, w skazanym , 
odzież zaś jego  śliną  zw ierzęcia  wściekłego zanieczy­
szczona, pow inna być spaloną.

T am  gdzie jest w  bliskości lekarz, trzeba się do 
niego udać. U bogich , niebędących w s ta n ie  leczenia 
się w dom u, obow iązane są  p rzy jm ow ać bez żadnej 
trudności te szpita le , do których odesłani będą.

Gdy pokąsany  przez zw ierzę w ściekłe, pomimo le­
czenia m iejscow ego , dostanie w ścieklizny, w tedy a l­
bo go trzeba do najbliższego szpita la  odesłać, albo też 
do leczenia go w  domu w ezw ać koniecznie ja k  najprę­
dzej lekarza. Żaden się od tego nie w ym ów i, zobo­
w iązany  rów nie ludzkością ja k  i przepisam i rządow em i. 
Nim lekarz nadejdzie, um ieścić chorego trzeba w  izbie 
mało ośw ietlonej, obchodzić się z nim jak  najłagodniej, 
n iekrępująe go bynajm niej ja k b y  zb rodn iarza  jak iego , 
i nie puszczać do niego osób niepotrzebnych, cieka­
w ość tylko sw pję zaspokoić chcących. O taczający  
takiego nieszczęśliw ego, dla daw an ia  m u stosow nej 
pom ocy, nie pow inni okazyw ać żadnej hojaźni, ho też 
rzeczyw iście m ogą być spokojni iż się nie zarażą , b y ­
leby tylko części ciała  sw ego, poślinione przez choru­
jąceg o  na w ściekliznę, troskliw ie za raz  w odą zm y w a­
li i nie używ ali rzeczy  przez chorego zanieczyszczo­
nych, jak  np. łyżek, szk lanek  i t. p. Dotąd jeszcze 
nie w ydarzy ł się przypadek, aby  ktokolw iek z pielę­
gnujących osoby n a  w ściekliznę c h o re , z a ra z ił się 
od nich tą  chorobą.



Po śm ierci człow ieka, k tóry  na  w ściekliznę choro­
w ał, przedm ioty przez niego zanieczyszczone, pow in­
ny  być albo spalone, albo w  ogniu w ypalone, albo 
zeskrobane, albo ługiem  m ocnym  w ym yte, stosow nie 
do ich natury , tak podobnie ja k  przedm ioty zanieczy­
szczone przez p sa  w ściekłego.

16.

Ratowamc chorujących na czarną krostę.

§ 110 . Tak zw ana czarna krosta, czyli żydów ka, 
pow staje najczęściej z zarażenia się od zw ierzą t domo­
w ych  choru jących  na gorączki an traxow e, jak  np. 
zapalenie śledziony epizootyczne bydląt. Odchody ta­
kich zw ierzą t, krew , m ięso, skóra , sierść, w ełna, na­
pojone s ą  w łaśc iw ym  jadem , który ze tknąw szy  się 
z częścią jak ą  ciała  ludzkiego delikatną, albo draśnię­
tą , z rząd za  nader niebezpieczną o której tu m ow a cho­
robę. D latego teżto w ydarza  się ona najpospoliciej 
u w łościan, pasterzy , lek arzy  zw ierzą t, rzcźników , 
g a rb a rz y , kuśnierzy, opraw ców , i to zw ykle na czę­
ściach ciała odzieżą niepokrytycb, jakofo: na  tw arzy , 
szyi, rękach i t. p.

W  m iejscu tw orzenia się czarnej k rosty , pow staje 
najprzód guziczek wielkości soczew icy , bardzo św ię- 
dzący , który  zw ykle chorzy ukąszen iu  jak iego  ow adu 
przyp isu ją. N astępnie w znosi się na  tym  guziczku 
pęcherzyk, z razu  czerw o n aw y , potem sz a raw y , a  
w  końcu czarn iaw y , po niejakim  czasie zam ien iający  
się w strup , otoczony brzegiem  b iaław ym  i nabrzm ie­



niem czyści p rzy leg łych  sprężystem , połyskującern 
się, czerw onaw ym . N abrzm ienie to nie je s t bolesne, 
ale sp raw ia  uczucie prężenia i palenia, a  później odrę­
tw ienia. Do tych  przypadłości m iejscow ych, p rzy łą ­
czają  się, drugiego lub trzeciego dnia, bezsenność, 
zaw ró t i ból g łow y , nudności, w om ity, niespokojność, 
om dlenia, trudny oddech, m ajaczen ia , i jeżeli sto so ­
w ny  ratunek nie był dany, chory najczęściej um iera 
około dnia siódm ego, a niekiedy i prędzej. Najniebez­
pieczniejszą je s t czarna k ro sta  w tedy, gdy zajm uje 
tw arz  lub sz y ję , i gdy  się kilka oddzielnych pęche­
rzy k ó w  utw orzy.

§ 111. Dla uniknienia jej, ja k  najostrożniej obcho­
dzić się trzeba ze zw ierzętam i chorująoem i na gorączki 
an trax o w e , rów nie za  życia tychże jak o  i po śm ierci, 
s trzeg ąc  się a b y  części ciała o b n ażo n e , do zetknięcia 
z niemi nie przyszły . Jak  skoro się zacznie rozw ijać 
u kogo cza rn a  k ro s ta , trzeba się  sta rać  o ja k  najśmie­
szniejsze w y traw ien ie  je j środkam i g ry zące rn i, ja k  np. 
tak zw anym  chlorkiem antym onu {bufyrum antimo- 
nii) ,  albo potażem g ryzącym . Im wcześniej się  uży­
je tych środków , przed okazaniem  się opisanych w y ­
żej przypadłości ogó lnych , tym  w iększa będzie pe- 
w ność  iż chory u ratow anym  zostanie.

W  tym  celu, gdy jeszcze jest pęcherzyk , należy go 
p rzek łuć , a  o suszyw szy  ran k ę , k tóra z przekłucia 
pow stan ie , w łożyć w  je j środek kulkę ze skubanki, 
w ielkości grochu cukrow ego , nam oczoną w  chlorku 
an tym onu, albo też kaw ałek  potażu g ryzącego  w iel­
kości z iarnka g ro c h u , na tern um ieścić nieco suchej



skuban iu , tudzież płatek płócienny w kilkoro złożony, 
i w szystko  opaską przytw ierdzić. W  pięć lub sześć 
godzin  potem , u tw orzy  się s tru p , który opatryw ać 
trzeba  m aścią  elemi, sm ołą p ły n n ą , albo g ę s tą  ter­
p en ty n ą , a  na  części p rzy leg łe , nabrzm iałe i czerw o­
n e , p rzyk ładać płaty  m aczane w nalew ie z ziół w on­
nych, z dodatkiem w yskoku  kam forow ego, b iorąc np. 
g a rść  ziół w onnych (mięty, ru m ian k u , rozm arynu, 
m acierzank i, ru ty , i t. p.) na kw artę  w ody w rzącej, 
i dodając do tego, po ostudzeniu, trzy do czterech ły ­
żek w yskoku  kam forow ego. O kładania rozm iękcza­
ją c e ,  jak  np. kafaplazm ata z siem ienia lnianego, oka­
za ły  się tu szkodliw em i.

Podobnie postępuje się także w tedy, gdy pęcherzyk 
czarnej k rosty  w  strup się już zam ien ił, z tą  tylko ró ­
żn icą , iż przed użyciem środka traw iącego , należy 
strup  ten nożykiem ponacinać, ale niezbyt głęboko, 
ta k ,  aby  to nie dało powodu do krw aw ienia.

Co do środków  w ew nętrznych , z początku  choroby 
dać  można na w om ity (zob. § 4 1 ) ,  a potem  zalecić 
chorem u użycie napojów  kw askow atych  (zob. § 47); 
w  każdym  zaś razie odnieść się ja k  najprędzej do le­
karza . *

17.

Ratowanie chorując,u cli na cholerę.

§ 1 1 2 . Cholery rozróżniam y dw a głów ne rodzaje, 
t. j . : 1) cholerę w y d arza jącą  się u  nas corocznie u 
n iektórych osób w  lecie , a  m ianowicie w  lipcu i



w  sierpniu, i 2) tak zw an ą  cholerę in d y jsk ą , f, j .  z In-, 
dyj w schodnich pochodzącą , k tó ra  w  r. 1 8 3 0 , 1831 
i 1 8 3 0  epidemicznie w Europie panow ała.

§ 113. Cholera pierwszego rodzaju , pow staje 
zw ykle w  skutek  przeziębienia się w ieczorem  lub 
w  nocy, albo też z użycia pokarm ów  niestraw nych . 
Do przypadłości je j na leżą : częste wom ity i rozw ol­
nienie żo łąd k a , niekiedy co 10 minut w raca jące , u- 
czucie w ielkiego osłab ien ia , ból b rzu ch a , puls drobny 
i odchodzenie stolców  rzadkich  ale żó łc iow ych , p rzy- 
czem , w  w yższych stopniach choroby, członki s ta ją  
się zim nem i i p rzychodzą czasem  kurcze. R zadka 
kiedy w  cholerze tej w y d arza  się śm ierć , w y jąw szy  
u  dzieci.

Do uleczenia chorego dostateczne najczęściej b y w ają  
napoje rozgrzew ające i pobudzające , jak np. z ru ­
m ian k u , m elissy, herbaty  chińskiej, i t. p. z dodat­
kiem a ra k u , w in a , anodyn , oraz ogrzew anie b rzu ­
c h a , rozcieranie go flanelą su c h ą , lub w  w yskoku 
kam forow ym  nam oczoną, albo też p rzykładanie na 
brzuch synapizm ów , a  m ianowicie z chrzanu.

§ 114 . Cholera indyjska, czyli epidemiczna, nie­
rów nie by ła  niebezpieczniejszą od dopiero opisanej, 
stosow ny jednak  ra tu n e k , znaczną ilość osób nią do­
tkniętych do zdrow ia przyw rócić  dozwolił.

N a p rzypadek , gdyby  się znow u kiedy zjaw iła, pa­
m iętać trzeba o następujących szczegó łach , z do­
św iadczenia u  nas w yprow adzonych , które w  sw oim



czasie obszerniej p rzez w yższą  w ładzę ogłoszone b y ­
ty  O-

Oznaki którem i się cholera ta  różni od innych 
chorób , s ą :  częste w ypróżnienia przez w oinity i b ie­
gunkę cieczy  w odn istych , do serw atk i podobnych, 
kurcze najprzód w  palcach n ó g , a  następnie w  łyd ­
k a c h , rękach  i b rzu ch u , sinienie rąk  i n ó g , oraz p a ­
zn o k c i, tudzież ziębniecie tychże, pom arszczenie się 
skóry  na palcach , d-loniach i podeszw ach , zmienienie 
się tw arzy , w padniecie oczu i policzków, g łos cliry- 
p liw y, tęsknota i ściśnięcie w p iersiach , wielkie, pra­
gnienie, zatrzym anie  się lirycy , bóle w  różnych czę­
ściach b rzu ch a , upadek s i ł ,  om dlew anie.

Niekiedy przypadłości te przychodzą n ag le , niekie­
dy zaś  poprzedzają je  przez parę dn i: niespokojność, 
ck liw ość, czucie pełności w  brzuchu i zatw ardzenie 
s to lca , albo przeciw nie biegunka.

§ 115 , Cholera indyjska nie b y ła  bynajm niej choro­
b ą  za ra ź liw ą , f. j .  zdrow i nie zarażali się n ią  od cho­
ry c h , ale dostaw ali jej z w p ływ ów  ogólnych. N aj­
w ięcej sze rzy ła  się w  m iejscach w ilg o tn y ch , nieczy­
s ty ch ; ulegali jej zaś szczególnie niew strzem igźliw i

( ’ ) W  r . 183 0  w y d a n e  z o s t a ły  w  ty m  p r z e d m io c ie  p r z e z  R z ą d  

d w a  p is m a :
1) O  c h o l e r z e ,  j e j  o z n a k a c h ,  ś r o d k a c h  o c h r o n n y c h  i  l e c z e n iu ,  

w y d a n e  z p o le c e n ia  w y ż s z e j  w ła d z y ,  i

2 )  W ia d o m o ś c i  d la  o g ó łu  m ie s z k a ń c ó w ,  o  p o z n a w a n iu  c h o le r y ,  
s p o s o b a c h  o c h r o n ie n ia  s i c  o d  n i e j ,  ja k o  tć ż  o  l e c z e n iu  ś r o d k a m i  

p o s p o l i t e m i ,  w y d a n e  z  p o le c e n ia  w y ż s z e j  w ła d z y .



w  jedzeniu i p iciu , naraża jący  się na zaziębienie i bar­
dzo bojaźliwi.

§ 116. Sposób ra tow ania  choru jących  na cholerę 
indy jską , za  którym  najbardziej p rzem aw iało  do­
św iadczenie, by ł taki:

Za zjaw ieniem  się niespokojności i ociężałości w  cie­
le , a  zw łaszcza w  nogach i g łow ie, gdy poprzedziło 
przeziębienie, daw ano szklankę ciepłej herbaty , z do­
daniem jednej lub dwóch łyżek stołow ych a ra k u , albo 
też najprzód kieliszek w ódki, a zaraz  potem jednę lub 
dwie szklanki herbaty  zw yczajnej, albo nalew u z mię- 
ty, rum ianku , m elissy, ziółek arom atycznych i t. p.

Niekiedy miejsce tych napojów  zastępow ała  korzy­
stnie woda g o rą c a , a zw łaszcza p rzy  ciepłem zacho­
w aniu się w  łó żk u , lub po wzięciu cieplej kąpieli.

T ym  którzy  przed rozw inięciem  się cholery do­
św iadczali nieprzyjem nego sm aku  w  u s ta ch , oraz bó­
lów  około pępka i w zdym ania, daw ano na w om ity 
ipekakuanę w  proszku, po skrupule co kw adrans, aż 
do skutku, albo też zadaw ano  im pół łyżeczki od kaw y  
korzenia rabarba row ego , z łyżeczką w ęglanu m agne- 
zyi, lub z dw iem a łyżeczkam i w ęg la  lipowego, i pow ta­
rzano to co godzinę, póki nie nastąpiło  u lgę przyno­
szące w ypróżnienie stolcowe.

Osobom krw istym  daw ano także w  tym że sam ym  
celu łyżkę stołow ą soli glauberskiej z kleikiem ję c z ­
m iennym  lub ow sianym , a słabow itym  łyżkę stołow ą 
oleju kleszczow iny [oleum ricini), w  rosole lub kleiku.

Obok tych środków  lekarskich, rozcierano brzuch 
ciepłą w ódką lub w yskokiem  kam forow ym  i ogrzew a-
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no go ciepłą flanelą , daw ano do picia ciepłe zió łka, j 
nie dozw alano chorem u w ychodzić z ciepłego pokoju.

§ 117 . Z a okazaniem  się w łaściw ych znaków  cho­
lery, naw et w  lekkim stopniu, nietracąc czasu , brano 
się zaraz  do ogrzew ania  c ia ła  i rozcierania go su ­
knem  albo flanelą , su ch ą  lub nam oczoną w  wódce 
nalanej na g o rczy cę , ch rzan , pieprz tu reck i, kam forę 
i t. p ., a  n a  b rzuch  kładziono synapizm y, wielkości 
czterech dłoni, ab y  cały dołek p rzykry ły , zrobione 
z gorczycy tłuczonej, na  pól z m ąk ą  ży tn ią , i z wody 
gorącej, lub też z chrzanu  tartego, z rzodkw i czarnej, 
z cebuli tłuczonej i t. p. Synapizm y takie zostaw iano 
na m iejscu przez k w ad ran s , aż do pół godziny, dopó­
ki palić nie zaczęły.

Gdy chory  dośw iadczał m ocnych bólów kłujących 
w  którejkolw iek części b rzucha , przystaw iano tam że 
1 2 — 2 0  pijaw ek, lub też nacinanych baniek.

§ 118 . N ader skutecznem i byw ały  kąpiele ciepłe 
do 3 0  stopni ciepłom ierza R eaum ura) a  zw łaszcza  

gdy  do nich dodaw ano: soli (5 — 10 funtów ), pota­
żu (funt jeden), popiołu (garniec jeden do dw óch), 
prochów  siennych , lub ziół jak ich  arom atycznych. 
Tym  którzy okazyw ali znak i nap ływ u krw i do gło­
w y) bezsenność, m ajaczenie, zaczerw ienienie tw arzy  
i oczu), przed w sadzeniem  ich do kąpieli przystaw iano 
1 2 — 2 0  pijawek za u szam i, a  w  sam ej kąpieli pole­
w ano im głow ę zim ną w o d ą , albo okładano płatam i 
w  zimnej wodzie m aczanem i, lub też pęcherzem na­
pełnionym lodem tłuczonym .



§ 119 . R ów nie dobrze działały  także kąpiele paro ­
w e , które dadzą się zrobić naprędce , posadziw szy  
chorego na  w yp latanym  sto iku , jeżeli dosyć jeszcze 
m a siły, albo w  przeciw nym  razie położyw szy na łóż­
k u , puczem p rzy k ry w a  się całe ciało, oprócz g łow y, 
kołdram i lub p rześcierad łam i, tak aby pokrycie docho­
dziło aż do podłogi, a  na podstawione pod chorym  
m isy , lub inne podobne n aczyn ia , napełnione mocno 
rozpałonem i ceg łam i, kam ieniam i lub żelaznemi fliza­
m i, nalew a się g o rącą  w o d ę , a  jeszcze lepiej ocet. 
Można też , w  tym że sam ym  celu , zapalić w yskok 
na talerzu albo spodku od filiżanki, i p rzykryć to 
garnkiem  albo kociołkiem , nie ze w szyslk iem  przy­
sta jącym  do podłogi na której się postaw i talerz albo 
spodek od filiżanki, tak  aby  p a ra  zpod nakrycia  roz­
chodzić się m ogła .

Po kąpieli przestrzegano aby  się chory nie zaziębił, 
dlatego też okryw ano  go starann ie  w łóżku i zno­
w u rozcierano , a  za  napój daw ano go rące  ziółka 
wyżej w ym ienione, w takiej ilości ja k ą  m ógł znieść 
żołądek. W parę godzin po kąpieli, żądającym  chci­
w ie zimnej w ody, daw ano ją  w małej na raz  ilości 
lecz c z ę s to , co też bardzo dzielnie dopom agało do’ 
uśm ierzenia zbytecznych womitów.

§ 120. B iegunka nieum iarkow ana łagodziła się nie­
raz  enemami z roztw oru łyżki krochm alu w  filiżance 
w ody, tudzież w ęglanem  m agnezy i, węglem  drze­
w nym , lub g a łk ą  m uszkato łow ą, z których p ierw sze 
daw ane b y w ały  po łyżeczce od k aw y , a ga łka  m u­
szkato łow a po y 4 do y 2 łyżeczki od kaw y.



§ 121. Gdzie przy gw ałtow nych  przypadłościach 
cholery, nie było ani wom itów , ani b iegunki, zada­
w ano sól kuchenną, w  ilości łyżki sto łow ej, w  szklan­
ce w ody ciepłej, co k w ad ran s , aż do nastąp ien ia vvo- 
raitów , a  potem w  tćjże sam ej ilości co godzinę z ziół­
kami.

§ 122. Gdy w szystk ie  w ym ienione dopiero środki 
lekarskie nie pom agały, siły  nikły, oddech staw ał się 
z im nym , a  ręce i nogi ziębły ja k  m arm ur, w ów czas 
daw ano kam fo rę , w  ten sposób , iż łyżeczkę jej roz­
ta r tą  z w yskokiem  winnym  łub w ódką i z cukrem , do­
daw ano  do szklanki m leka m akow ego lub m igdałow e­
go, albo do takiejże ilości kleiku z siem ienia lnianego, 
a  m ięszaniny tej używ ał chory po łyżce stołowej co 
pół godziny. Podobny skutek sp raw ia ł w yskok czyli 
sp iry tus kam forow y, zadaw any  po 2 0 — 3 0  kropel 
z ciepłą h erb a tą  m iętow ą, lub •kleikiem ow sianym .

§ 123. Po złagodzeniu g łów nych przypadłości cho­
lery, zatw ardzenie stolca ustępow ało użyciu proszku 
rabarbarow ego , lub oleju kleszczow iny, wyżej opisa­
nym  sposobem , albo też enemom zw yczajnym  w ypró­
żniającym  ; zbyteczna bezsenność i m ocny ból g łow y, 
w ym agał użycia kilkunastu pijaw ek za u szam i, z i­
m nych okładać g łow y, i synapizrnów  przystaw ianych  
do ły d ek , lub do podeszew; n areszc ie , dla popędzenia 
u ryny , używ ano za napój nalew u z pietruszki łub j a ­
gód ja ło w co w y ch , i okładano brzuch kataplazm atam i 
z dodatkiem pieczonej cebuli lub olejku terpentynow ego.

Podczas w yzdrow ienia z cholery, przestrzegano 
przedew szystkiem  aby  chory nie przekroczył w uży­
w aniu pokarm ów  i napojów, i aby  się nie przeziębił.



18.
Ratowanie chorujących na krup.

§ 1 2 4 . Krup je s t jed n ą  z najniebezpieczniejszych, 
a  nader szybko  przebiegających chorób, której n a je ż y  
ściej dosta ją dzieci od dwóch do siedmiu lat mające* 
usposobione zaś s ą  do niej aż do lat dwunastu.

R ozw ija  się ona zw ykle zw olna , poprzedzona cier­
pieniami katara lnem i, albo też przychodzi nagle i 
niespodzianie, co się nie tak często zdarza.

W  p ierw szym  przypadku , na dw a dni przed krupem  
dziecię traci w esołość, kicha często, rozpala  się nieco 
i dostaje chrypki oraz kaszlu  suchego , w zm agające­
go się wieczorem i w  nocy, R zadko  kiedy stan  taki 
przeciąga się do siedmiu lub ośm iu dni.

Z jaw iska w łaściw e k rupu , pokazują się pospolicie 
po raz  pierw szy w  nocy, pod postacią duszącego i 
m ęczącego kaszlu. Dziecię śp iące , dostaje najprzód 
nieco utrudnionego i chrapliw ego oddechu, a  następnie 
przebudza je  nagle kaszel g w ałtow ny , którego głos, 
bardzo różny od zw yczajnego kaszlu dzieci, jest brzę­
czący , g ruby , ja k b y  się powietrze przez ru rkę m eta­
lo w ą  przeciskało , podobny do piania młodego koguta, 
albo do szczekania pieska. Kaszlowi temu tow arzy­
sz y  w ielka niespokojność, rzucanie się w  łóżku i 
chw ytanie się rękam i za szyję. Po niejakim  przecią­
gu  czasu , mija napad i dziecię zasypia.

N azaju trz  nie narzeka na  n ic , baw i s ię , chce jeść , 
ale napozór je s t tylko zd ro w e, doznaje bowiem  tru ­
dności w oddychaniu, ciało m a rozpalone, a  od czasu



do czasu poryw a je kasze l, mniej w praw dzie ch ra ­
pliw y niż w  nocy* i nie tak silny, lecz zaw sze  ostry  
i brzęczący,

Jeżeli choroba w tym  zakresie , dzielnemi środkam i 
lekarsk iem i, o których niżej powiem y, p rzerw aną nie 
zostanie, w tedy następnej nocy w raca  znow u napad 
kaszlu  duszącego, z w iększą jeszcze gw ałtow nością 
niż nocy poprzedniej, przyczem  oddech b y w a  syczą­
cy i piskliw y, dziecię zadziera  głow ę w  ty ł, tw arz  
m a n ab rzm ia łą , czerw oną, oczy ja s k ra w e , łzam i z a ­
lan e , pragnienie wielkie. Czasem odryw a mu się nie­
co śluzu ciągnącego  się, białego, spienionego, niekiedy 
ze k rw ią  zm ięszanego, albo też p rzystępu ją  w om ity.

Odtąd w raca ją  napady coraz częściej i coraz har­
dziej W yczerpują siły dz iecięcia; trudność oddechu i 
rzężenie w gardle nie ustępu ją ; śluz przez kaszel w y ­
rzucany  m iew a czasem  postać b lo n ek , albo rurek  bło­
n iastych , niekiedy żyłkam i krw i powleczonych; chryp­
ka w zm aga się, tak dalece, że dziecię albo zupełnie ci­
cho m ów i, albo m ów iąc i p łacząc m a g łos ja k b y  po­
dw ójny, przechodzący raptem  z tonu grubego do cien­
kiego i piszczącego; z powodu trudnego bardzo oddy­
ch an ia , zadziera chory ciągle w  ty ł g ło w ę , robi b ar­
dzo p iersiam i, tw arz  m u brząknie i blednieje, nozdrza 
naprzem iany mocno się roztw iera ją  i śc ią g a ją , oczy 
z a p a d a ją , nos i usta  s in ie ją , na czoło i szy ję  w ystę ­
pują zimne poty, ręce i nogi s ty g n ą , szelest oddycha­
n ia  sta je  się tak  m ocnym , że go w  drugiej izbie sły ­
szeć m ożna, nakon iec, po wielu cierpieniach, p rzy­
stępuje śm ierć , najczęściej nag le , i to zw ykle m iędzy



trzecim i siódm ym  dniem choroby, rzadko bowiem  
kiedy przeciąga się ona do 10 d n i, a  jeszcze rzadziej 
do 15 (nb 2 0 .

Krup niepoprzedzony cierpieniami kataralnem i, roz- 
w ija się nagle w  całej swojej gw ałtow ności, a taki 
trw a  czasem tylko 2 4  do 4 8  godzin, niekiedy zaś nie 
dłużej ja k  8 do 10 godzin, co jednak należy do bardzo 
rzadkich zdarzeń.

§ 1 2 5 . W yzdrow ienie z krupu nastąp ić może w te­
dy, gdy pomoc stosow na i dzielna d an ą  będzie w  pier­
w szych zaraz  początkach, zanim  się choroba zupełnie 
w ykształci ; dlatego też u dzieci mniej niż siedm lat 
mających, nie trzeba lekcę tcażyć żadnego kaszlu 
katarowego, i gdzie można, wezwać należy za- 
icczasu pomocy lekarskiej, a zwłaszcza iv czasie 
zimnej, wilgotnej jesieni i na wiosnę, oraz jeżeli 
ju ż  słychać o chorujących na krup , jeżeli dziecię 
ma chrypkę, jeżeli głos kaszlu zaczyna być brzę­
czącym , i jeżeli mu towarzyszy gorączka tudzież 
trudność oddychania.

W  późniejszym zakresie krupu, najtroskliw iej naw et 
prow adzone leczenie, rzadko kiedy pom yślnym  sku t­
kiem  uwieńczone byw a.

Można się zaś spodziew ać uleczenia krupu, jeżeli 
przypadłości jego  coraz bardziej w olnieją, a  w  szcze­
gólności: jeżeli napady kaszlu przychodzą coraz rz a ­
dziej i z m niejszą gw ałtow nością, głos kaszlu  traci 
w łaśc iw ą  sobie chrapliw ość, oddech sta je  się mniej 
uc iąż liw ym , a  śluz z w iększą ła tw ością  b y w a  w yrzu­
cany.



§ 126. Czy krup jes t chorobą zaraźliw ą, dotąd nie 
m a pewności; dla w szelkiego jednak bezpieczeństwa, 
lepiej go jako  zaraźliw y uw ażać, i p rzerw ać styczność 
dzieci zdrow ych z tein które krupu dostało.

Przebycie krupu raz  jeden, nie zabezpiecza od po­
w rotu tej choroby; w idziano j ą  bowiem dw a, trzy  i 
więcej razy  u tego sam ego dziecięcia.

§ 127. N ajpierw szym  środkiem  ra tow an ia  dzieci 
chorujących na krup, je s t emetyk, zadany  tak aby  
w zbudził womity; lecz ja k  to ju ż  wyżej powiedzieliśmy, 
w tedy szczególnie rachow ać na niego można, gdy bę­
dzie użyty w p ierw szych zaraz  chw ilach rozw ijającej 
się choroby; m a on zaś tę korzyść za  sobą, że skute­
cznym  je s t w zw yczajnym  także katarze, i znoszą go 
dobrze najm niejsze naw et dzieci.

Dlatego też , w m iejscach gdzie nie m a lekarzy, ro­
dzice powinni mieć w  zapasie kilka proszków , po dw a 
g ran a  em etyku (tartarus erneAie.uk) zaw ierających . 
Jeden taki proszek w  dwóch uncyach czyli czterech 
łyżkach wody miękkiej rozpuściw szy , zadaje się tego 
dzieciom starszym  po łyżce stołow ej, a  m łodym po ły ­
żeczce od kaw y  co kw adrans, dopóki dw a luli trzy 
razy  nie n astąp ią  womity, którym  się dopom aga cie­
płym  napojem z kw iatu lipow ego. N astępnie daw ać 
jeszcze trzeba toż sam o lekarstw o co dwie godziny, 
p rzez kilka lub k ilkanaśc ie  godzin , w mniejszej ilości, 
np. w  połowie, lub w  czw artej części, aby  tylko nu­
dności spraw iało , i sta rać  się o u trzym anie potów, do 
czego najlepiej posłuży napój ciepły z lipowego kw iatu  
i n iew ypuszczanie chorego z łóżka.



P rzy tem , dobrze także je s t,  co godzinę lub co pół 
godziny, ręce dziecięcia, aż po łokcie, moczyć przez 
10 minut w  w odzie z go rczycą tłuczoną, tak gorącej 

ja k  tylko chory znieść m oże, a  zw łaszcza jeżeli zazię­
bienie było p rzyczyną pow odow ą choroby; obwijać m u 
n o g i, aż po ko lana, płatami flanelow em i, w  takiejże 
wodzie m aczanem i, a  następnie w yżętem i; nareszcie, 
zadaw ać enem y z wody i z octu, b iorąc jednę do czte­
rech łyżek octu do jednej enem y, stosow nie do w ieku 
dziecięcia.

§ 128. D rugim  środk iem , rów nie w ażnym  w l e ­
czeniu k rupu  jak em etyk, je s t odciągnienie krwi, do 
którego m ianowicie w tenczas bez zw łoki przystąpić 
należ}', gdy się już  objaw ią napady kaszlu  krupow ego, 
gdy dziecię je s t k rw is te , dobrze żyw ione, duszność 
bardzo w ie lk a , gorączka s iln a , powietrze zaś zimne 
i suche.

W  w iększej liczbie p rzy p ad k ó w , a szczególnie 
u  dzieci mniej niż pięć la t m a jący ch , dostateczne będą 
w  tym  celu pijawki, postaw ione na górnej części kości 
p iersiow ej, lub pod obojczykam i, licząc po dwie pija­
w ki na  każdy rok życia dziecięcia. Dzieciom sta rszym , 
zam iast staw iać p ijaw ki, lepiej je s t upuścić krw i z rę ­
ki, licząc półtory uncyi krw i na rok jeden życia dzie­
cięcia.

Po odciągnieniu k rw i, w rócić się znowu w ypada 
do em efyku, zadając go w  sposób powyżej opisany, 
aby  spraw ił naprzód womity, a  potem nudności.

§ 1 2 9 . W zm ag ająca  się coraz bardziej choroba, w y ­
m aga nieraz powtórnego krw i odciągnienia, oraz pono-
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wionogo wzbudzenia w om itów , do któryciito ostatnich 
czasem  t r z y , cztery i więcej razy  uciekać się trzeba.

W  takim  przypadku w skazane także są  wezykato- 
rye, staw iane na kilka godzin na piersiach albo między 
łopatkam i, oraz synapizmy  p rzykładane przez kw a­
drans lub przez pół godziny na łydki albo na podeszwy.

§ 1 3 0 . Ody już  żadnej praw ie nic m a nadziei u ra ­
tow ania  chorego, spróbow ać jeszcze można polo­
wań zimnych , w  ten sp o só b , aby  najprzód po­
łożyć dziecię na brzuch, na sienniczku w  próżnej w a ­
nience um ieszczonym , albo też na prześcieradle po­
nad w anienką trzym anem , potem z a ś ,  z w ysokości 
pół łokcia , w y lać nań  zw olna kilka garncy  w ody zi­
mnej , począw szy od g łow y, w zdłuż g rz b ie tu , aż do 
kości kuprow ej. Polew anie takie rad zą  niektórzy co 
dw ie godziny pow tarzać. Po skończonem  każdem  po­
lew an iu , o suszyć  trzeba chorego starann ie  i położyć 
do ciepłej pościeli, gdzie następują niekiedy dobro­
czynne poty. Mniej bezpieczne od po lew ać, je s t okła­
danie szy i płatam i w  zimnej wodzie maezanem i.

§ 131 . Całe to leczenie, najlepiej lekarz poprow a­
dzić potrafi; dlatego też , ja k  w  każdym  innym  przy­
padku zag rażającym  życiu , tak podobnie i w  krupie, 
za  praw idło m ieć trzeb a , aby  tylko w  ostatniej po­
trzebie ra tow ać się bez le k a rz a , gdzie zaś m ożna, w e­
zw ać  koniecznie jego  pom ocy, i to im prędzej tym  le­
piej, bo od tego g łó w n ie , jak eśm y  wyżej powiedzieli, 
zależy możność u ratow ania chorego.



DODATEK.

§ 132. Oprócz przypadków  pozornej śm ierci w  skutek 
w pływ ów  zew nętrznych nagle d z ia ła jący ch , o jak ich  
głów nie w  niniejszem piśm ie m ow a by ła , w ydarza  się 
stan ten z innych jeszcze p rzy czy n , a  m ianow icie 
z chorób szybko  p rzeb iegających , tudzież takich któ­
re przychodzą pod postacią gw ałtow nych  napadów . 
Dosyć pospolitą je s t także śm ierć pozorna u dzieci no­
w onarodzonych.

Nie od rzeczy przeto będzie , powiedzieć tu jeszcze:
1) O ratow aniu  osób będących w  stanie pozornej 

śm ierc i, k tó ra  nie z w p ływ ów  zew nętrznych 
nagłe działających , lecz z innej jakiejkolw iek 
p rzyczyny  pochodzi, i

2) O ratow aniu  dzieci now onarodzonych , które 
w stanie pozornej śm ierci na św ia t p rzyszły ;

a  prócz tego podać:
3) Przepisy ogólne, jak  się obchodzić z osobami n a -  

pozór zm arłem i, których pomimo danego im ra ­
tunku nie m ożna było ocucić ;

dośw iadczenie bowiem n a u c z a , że i takie naw et nie­
kiedy sam e przez się do życia w racają .



1.

Ratowanie osób będących w stanie pozornej śmier­
ci, która nie z  wpływów zewnętrznych nagle dzia­
łających, ale z  innej jakiejkolwiek przyczyny 

pochodzi.

§ 1 3 3 . P rzyczynam i tego rodzaju śm ierć pozorną 
spraw ia jącem i, byw ają  przedew szystkietn rozmaite 
choroby, a  szczególnie n ag łe , mniej niż trzy dni trw a­
ją c e , i w ynikające z nieb gw ałtow ne napady kurczo­
w e i konw ulsy jne , om dlenia, le ta rg , krw otoki i t. p. 
Tu także należy wielkie w yczerpn ien iesiłu  kobiet w cza­
sie ciężkiego porodu.

§ 134 . W  przypadkach takich, rów nie ja k  w  ogól­
ności w każdem zdarzeniu śmierci gdzie je s t w ątpliw ość 
o je j  rzeczyw istości, najstosowniejsze będą następują­
ce środki ra tow an ia :

a) R ozgrzew anie ciała za pomocą ogrzanych pła­
tów , ko łder, łub cegieł płótnem obw iniętych , z a  po­
m ocą kamionek z ciepłą w o d ą , za  pom ocą w orecz­
ków  ciepłym piaskiem lub popiołem napełnionych 
(zob. § 2), nareszcie za pom ocą kąpieli ciepłych.

b) Rozcieranie dłoni i podeszew  szczo tk am i, a re­
szty  ciała łlanelą  lub grubein suknem , w  zam iarze 
ty m , aby  krążenie krw i przyw rócić (zob. § 2).

c) W dm uchanie łub w dym anie powietrza, oraz uci­
skanie klatki p iersiow ej, dopełnione sposobam i w  §§ 4  
i 6  opisanem i, m ające na celu przyw rócenie w s trzy ­
m anego oddychania.



d) Środki tak zw ane trzeźw iące, 'które w zbudzają 
przytłum ione czucie, jak iem i m ianowicie s ą :  ociera­
nie sk ro n i, czoła, dołka podsercowego i piersi, wód­
k ą  ko lońską , anodynam i, a  w  b raku  tych zw yczaj­
n ą  w ó d k ą , lub octein; skrapianie tw a rz y  w odą zi­
m n ą ; trzym anie pod nosem środków  mocno w onie­
jący ch , jakoto; cebuli świeżo rozkrojonej, przypalonego 
p ió ra , a  najlepiej roztw oru amonii g ry zące j; łech­
tanie podniebienia i g a rd ła , piórkiem ; przykładanie 
chrzanu tartego lub synapizrnów  do dołka podser­
cow ego ; daw anie enem z ciepłej w ody, lub z nale­
w u ziół jak ich  w o n n y ch , z dodatkiem kilku łyżek 
octu lub nieco soji; nakoniec, puszczanie rozpalonego 
laku kroplam i n a  piersi.

§ 135. W szystk ie  dopiero wym ienione środki, mniej 
często zdo łają  tu ocucić napozór zm arłego , niż 
w  przypadkach śm ierci pozornej z p rzyczyn  gw ałto ­
w nych  zew nętrznych  pochodzącej, pomimo tego jed­
n a k , zrażać się tern nie należy  i używ ać ich trzeba 
w ytrw ale  przez kilka g o d z in , postępując stopniami od 
łagodniejszych do coraz m ocniejszych , z tą  jeszczć 
ostrożnością, aby  u  osób napozór zm arły ch , m ają­
cych tw arz s iną  i nab rzek łą , unikać środków  trzeźw ią­
cych któreby nap ływ  krw i do g łow y pow iększały , j a ­
kiemi szczególnie są  środki wonne pod nosem trzym ane; 
przeciwnie za ś , użyć ty c h , które w  § 2 6  s ą  w yszcze­
gólnione.

Gdy przyjdzie do tego , że chory będzie m ógł prze­
ły k a ć , w tedy najlepiej jest dać mu anodyn albo nieco 
w ina.



2.

Ratowanie dzieci nowonarodzonych, które w sta­
nie pozornej śmierci na świat przyszły.

§ 1 3 6 . D w a s ą  głów ne rodzaje śm ierci pozornej 
dzieci now onarodzonych, t. j. śmierć pozorna z  om­
dlenia, i śmierć pozorna apoplektyczna.

Śmierć pozorna z  omdlenia, w ydarza  s ię , gdy 
dziecię je s t niedonoszone lub s ła b e , gdy  poród był 
bardzo trudny, gdy mu to w arzy szy ł krw otok i gdy 
sznurek pępkow y doznał przyciśnięcia albo oziębienia 
w  czasie porodu, jak to najczęściej byw a w  razie po­
rodu pośladkam i, lub nóżkami.

Śmierć pozorna apoplektyczna, pochodząca z na­
p ływ u krw i do g łow y dziecięcia, b y w a  pospolicie w y ­
padkiem zgniecenia głów ki z p rzyczyny  ciężkiego po­
rodu , albo skutkiem  mocnego okręcenia sznurka pęp­
kow ego około szyi dziecięcia.

P rócz teg o , rów nie do pierw szego ja k  i do drugie­
go rodzaju śm ie rc i, p rzyczynia się zanieczyszczone 
różnemi gazam i i w yziew am i pow ietrze w m iejscu tein 
gdzie się rodząca  znajdu je, oraz w szystko  to , cokol­
w iek stoi na przeszkodzie dostaniu się pow ietrza atm o­
sferycznego do płuc dziecięcia, a  szczególnie: urodze­
nie się dziecięcia w  błonach, czyli jak to m ów ią w  czep­
ku , nagrom adzenie się znacznej ilości śluzu w  jam ie  
ust je g o , zaw rócenie się języ k a  do góry  i t. p.

§ 13T. Znaki po których poznać m ożna śm ierć po­
zorną z om dlenia, są  następu jące: bladość skóry  na



calem  ciele, albo kolor jej fioletowy, obw ódka siną 
około u s t, w ietkość m ięs, obwisłość szczęki dolnej, 
nieruchom ość członków, b rak  oddechu , b rak  uderzeń 
se rc a , i brak pulsow ania w sznurku pępkow ym .

W  razie zaś śmierci pozornej apoplek tycznej, obok 
nieruchomości ciała, oraz b raku oddechu i pulsu, tw arz  
dziecięcia je s t zsiniała i nab rzęk ła , oczy s ą  na  wierzch 
niejako w y p arte , na  różnych zaś częściach c ia ła , 
a  m ianow icie na piersiach widzieć się nieraz dają  pla­
m y  sine.

Rozróżnienie dwóch tych przypadków  wielkiej je s t 
bardzo w a g i, d latego, że w pierw szych cli w iłach po 
urodzeniu się dziecięcia, sposób ratow ania  w jednym  
różni się od sposobu ratow an ia  w  drugim .

§ 138 . W  ogólności, ratow anie dzieci w jakim kol­
w iek rodzaju śm ierci pozornej na św ia t przychodzących 
rozpocząć się powinno od popraw ienia pow ietrza ze­
psutego, w  którem  się rodząca  znajdu je, albo przenie­
sienia m atki w raz  z dziecięciem do m iejsca takiego 
gdzie powietrze je s t czyste.

P rócz tego, usunąć trzeba w szelkie przeszkody nie- 
dopuszczające pow ietrza atm osferycznego do płuc dzie­
cięcia , a  w  szczególności rozedrzeć lub rozciąć błony 
płodowe, jeżeli się w  nich dziecię narodziło, z ja m y  ust 
i z nozdrzy  w ydobyć śluz lub k rew  skrzepłą, gdy się 
tam  znajdują, używ ając  do tego palca małego, piórka lub 
pędzelka ze skubanki, nareszcie język , jeżeli jest w  gó­
rę  zaw rócony, do naturalnego położenia przyprow adzić.

§ 1 3 9 . N astępnie, uderzyw szy dziecię parę razy  
dłonią w  pośladek, dla ocucenia go n iejako, rozpo-



znać w ypada czy je s t w  stanie pozornej śm ierci z om- 
(Henia, czy też w  stanie apoplektycznym.

W  pierw szym  przypadku, im dłużej dziecię takie 
pozostanie w  zw iązku z m atką  za  pośrednictwem  
sznurka  pępkow ego, tym  pewniej będzie je  m ożna do 
życia przyprow adzić. Nie należy przeto podw ięzyw ać 
i przecinać sznu rka  pępkow ego, póki się łożysko od 
m acicy nie oddzieli, a  zw łaszcza , jeżeli nie m a k rw o­
toku i jeżeli się dają czuć ślady pulsow ania w  sznurku.

O bw inąw szy  dziecię takie ciepłą k o łd rą , kładzie się 
je  na boku , z g łow ą nieco do gó ry  w zniesioną i robi 
się m u przedew szystkiem  wdm uchanic pow ietrza do 
p łuc, tudzież uciskanie klatki p iersiow ej, sposobam i 
w  §§ 3 ,  4 ,  5 ,  6  opisanerni, z tą  ostrożnością , aby  
pierw sze wdm uebanie lub w dym anie uskutecznić p rzy  
o tw artych  nozdrzach , dla w ypchnięcia przez to śluzu 
nos zatykającego.

Gdy pomimo tego dziecię nie, przychodzi do siebie, 
należy przedsięw ziąć rozcieranie grzbietu  i podeszew 
miękkiemi szczotkam i, a  innych części ciała  piatam i 
płóciennemi ogrzanem i i w  winie nam oczonem i; s ta ­
w iać bańki suche n a  p iersiach; daw ać enemki cieple 
z ru m ian k u , do których dodaje się nieco m y d lą , np. 
w  ilości orzecha lask o w eg o , trochę octu albo szczypta 
so li; pod nosem trzym ać od czasu do czasu cebulę 
świeżo rozkro joną, albo chrzan u ta r ty ; tw a rz , dołek 
podsereow y i piersi sk rap iać w odą z im n ą , z pewnej 
w ysokości na nie spuszczaną , albo za  pom ocą strzy ­
k a w k i; nareszc ie , w łożyć dziecię do cieplej kąpieli, 
do której można dodać w ina, wódki albo octu.



W  czasie k ąp an ia  dziecięcia, nic zaniedbuje się roz­
cierania znow u c ia ła , w dm ucliania pow ietrza do płuc, 
uciskania klatki piersiowej i sk rap ian ia  tw arzy  w odą 
z im n ą , a  od czasu  do czasu  w yjm uje się dziecię 
z  w ody i chusta się z parę razy  w  pow ietrzu, nóżkam i 
je  szybko naprzód posuw ając. T em peratura kąpieli 
u trzym yw ana być  pow inna w  jednostajnym  stopn iu , 
przez dolewanie w ody ciepłej.

W szystk ich  dopiero w ym ienionych środków  ra to w a­
n ia ,  rozm aicie zm ien ianych , używ ać  trzeba p rzynaj­
mniej przez parę  godzin , z pewnem i p rze rw am i, w y ­
trw ale  ale nie n a g le , odstępując od gw ałtow niejszych , 
w  m iarę tego jak  się coraz widoczniejsze znak i p ow ra­
cającego życia okazyw ać zaczną.

§ 1 4 0 . R a tow an ie  dziecięcia now onarodzonego bę­
dącego w stanie śmierci 'pozornej apoplektijcznej, 
odm ienne je s t od dopiero opisanego w  tern głów nie, że 
w  pierw szych chw ilach po urodzeniu się takiego dzie­
c ięc ia , zam iast je  zostaw iać ja k  najdłużej w  zw iązku  
z  m atką  p rzez sznurek  pępkow y, w ypada i ow szem  
sznurek  ten natychm iast przeciąć, dla w ydobycia z nie­
go k rw i, w  ilości łyżki stołowej albo 'nieco w ięcej, 
czemu dopom aga się rozcieraniem  piersi i b rzucha  za  
pom ocą ciepłych piatów.

Gdyby tym  sposobem nie dosyć k rw i w ypłynęło , 
należałoby prócz tego postaw ić jednę albo dw ie pijaw ki 
za  uszam i.

K ąpiąc dziecię w  stanie pozornej śm ierci apoplek- 
Jycznej będące, trzeba jc tylko do połowy cia ła  zam a-



czać , a  n a  g łow ę p rzyk ładać  m u p ła ty  w  zimnej w o­
dzie m aczane , dopóki tw arz  jeg o  nie zblednie.

Inne środki ra to w an ia , takież sam e być  tu pow inny 
użyte ja k  w  razie śm ierci pozornej z om dlenia.

§ 1 4 1 . Jeżeli dziecię now onarodzone zaczyna  p rzy ­
chodzie do siebie z  s tan u  śm ierci pozornej, w tedy  po­
w ierzchnia ciała  jego  b lada albo s in a , zm ienia się 
zw olna w  cze rw o n ą ; członki w ielk ie, s ta ją  się ję d r-  
niejszem i; bicie se rca  pow raca ; piersi w przód płaskie, 
podnoszą się i zaczyna ją  się po ruszać; w  pow iekach, 
w argach  i członkach, tak  górnych jak o  i dolnych, 
dostrzedz można ru c h , a  zw łaszcza  podczas ich d ra­
żn ien ia ; oddech b y w a  zrazu  do czkaw ki podobny, 
rzężący ; nareszc ie , zupełny  pow rót do ż y c ia , objaw ia 
dziecię krzykiem .

B rak  tych w szystk ich  zn a k ó w , pomimo jak  najtro ­
sk liw szego  ra tu n k u , a  prócz teg o , rozchodzenie się 
kości g łó w k i, zapadnicnic ciem ienia w ielk iego , po­
w ieki zupełnie zam kn ię te , oczy pozbaw ione w łaści­
w ego sobie b la sk u , szczęka  dolna obw isła, nie dozw a­
la ją  się cieszyć w ielką nadzieją  u ra tow an ia  dziecięcia; 
ztem w szystk ićm , w y d arza ły  się nieraz przypadki, że 
i takie dz iec i, po dość długim  przeciągu c z a su , przy  
pom ocy sam ego tylko ciepła zew nętrznego , niespo­
dzianie życie odzysk iw ały . W niosek  ja k i z tąd  w y ­
prow adzić m o żn a , jest te n : że nigdy dziecięcia no­
wonarodzonego, a zwłaszcza donoszonego, nie- 
okazującego ani wyraźnych znaków żyd a , ani też 
zgnilizny , za umarłe uważać nie należy, i trzeź­
w ie je  trzeba  powyżej wyszczególnionemu środkam i, a  po



bezskutecznem  łego rodzaju przez parę  godzin postępo­
w aniu, zostaw ić dziecię to w  cieple, dobrze okryte, k a ­
m ionkam i g o rącą  w odą napełnionemi obłożone, leżące 
na  boku, z g ło w ą  nieco w zniesioną, dopóki się u  niego 
nic okażą w yraźne znaki zgn ilizny , do których liczym y 
g łó w n ie : b rak  połysku w  błonie rogow ej oczu i sp ła ­
szczenie się te jże , wzdęcie brzucha i zielonkow aty  ko­
lor jeg o , plam y brunatne na pow ierzchni ciała, w yp ływ  
posoki z ust i n o zd rzy , w oń zgnilizny trupiej i oddzie­
lanie się  kaw ałkam i n ad sk ó rk a , a  zw łaszcza  na 
brzuchu.

3 .

Przepis;/ ogólne ja k  sio obchodzić z  osobami na- 
pozór zmarlemi, które pomimo danego im stoso­

wnego ratunku, ocucone bp6 nic mogły.

§ 142 . Jeżeli człow iek , jak im kolw iek  sposobem  do 
stanu  pozornej śm ierci p rzy p ro w ad zo n y , albo zm arły  
o którym  jest pow ątpiew anie czy rzeczyw iście um arł, 
pom im o najtroskliw szego ra tu n k u , sposobam i powyżej 
podanem i, nie m ógł być ocuconym , nic godzi się go 
uw ażać za rzeczyw iście zm arłego , dopóki się w yraźne 
znaki zgnilizny na ciele jego  nie o k a ż ą , i należy 
w ogólności z w iększą  postępow ać z nim ostrożnością, 
niżeli w  zw yczajnych  przypadkach śm ierci.

Miejsce w  którem  się, go zo s taw ia , powinno b y ć  
um iarkow anie ogrzane. T w arz  jego  m a być  n iep rzy - 
k ry tą ,  g łow a nieco podniesioną.



Na ustach kładzie mu się lekkie piórko, aby po­
ruszenie sio tegoż z miejsca, mogło posłużyć za znak 
powracającego oddychania.

W  razie pom ieszczenia człow ieka takiego w  domu 
p rzedpog rzebow ym , w dziew ają  m u się na  palce rą k  
n a p a rs tk i, k tóre za  pom ocą drutów  w  zw iązku  s ą  
z  excytarzem  w  izbie strażniczej znajdującym  się, aby  
ludzie dozorujący tam że ostrzeżeni być mogli o naj- 
m niejszem  poruszeniu się jego .

L udzie c i , obow iązani s ą  ciągle doglądać nnpozór 
zm a rłe g o , przez um yślnie do tego sporządzone okno, 
a  co parę  godzin  powinni wchodzić do izby w  której 
się napozór zm arły  znajduje i p rzekonyw ać się czy  
w  położeniu jego  nie zasz ła  ja k a  z m ian a , czy nie da ją  
się u niego spostrzegać d rgan ia  powiek lub ką tów  ust, 
czy tw arz  i u sta  nie zaczyna ją  czerw ienić s ię ,  n a ­
reszcie, czy  nie pow raca  ciepło c ia ła , bicie se rc a , puls 
i oddychanie.

Podobnym  sposobem  i w  dom ach p ry w atn y ch  
zw racać  trzeba  pilną baczność na  osobę w  stanie 
pozornej śm ierci b ę d ą c ą , albo taką  o której nic m a 
pew ności czy rzeczyw iście um arła .

Ldy się zaś okażą  dopiero w ym ienione znaki po­
w racającego  ży c ia , w tedy niezwłocznie w ezw ać należy 
le k a rz a , a  w  nieobecności jego  ra to w ać  w ypada n a ­
pozór zm arłego powtórnie temi sam em i sposobam i, któ­
re  w yżej w  § 1 3 4  wyszczególnione zostały .

Przyprow adzonego do życia, pokrzepia się bulionem, 
w inem  i tym  podobnemi środkam i.
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